
Nr 191. Kraków, Czwartek 22 Sierpnia 1901. Rok XX.

pAlrołznlo kwartalnie: mletloezał*
12 koron 6 koron 2 korony
16 „ « „ 2 kor. 70 h.
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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rMzitlt:
W  m i e j i c a ............................................SM koron
W Au?tro-Węjf_, « przesyłką ptfcct. 89 „
W Puigtwir Niemieckiem . . .  40 ,
W* W louet* ,F rancji, Anęlii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piebaa, u Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

J -r -  n u m e tn t t e  p r z y j m u j e  m e  t y ł k u  n a  c a ł y  m ie n ią c .
Listy i  pieniędzmi i przekazy pieniężne pa rrennmeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
. t l s / w  tranoo do Adnunistracyi „N. Reformy" w Krakowie, -— Listów nieirankowanyoli

nie przyjm uje się.
J ię k o p i e ó w  n a d s y ł a n y c h  l i e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

A d res B td a k o y i t A d m ln lstra o y i; „H. B e  forma" n i. J a g ie llo ń sk a  10. 
T ele fon  B o d a k o y i N r 41, A d m ln lstra o y i 401.

NOWA
we Lwowie w Biurze dzień-

P p e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą  i
z a m le ju o o w a : Administrwcya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m le juoo- 
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigara i Głóvna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Ropcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmeli­
cka 18. — Z a m le ju o c w ą  p ren n m i ł a t ę  1 o g ło sz e n ia  przyjmnją. Binra dzienników: re 
L w o w ie  Lndwik Plohn, ni. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W P rz e m y ś lu  Hesze- 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W W ls ć n iu  pp Haasenstein & . gier (tasz* 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Mols odium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes H. Schalek, J. Danneberg. — W  P aryŁ U  Socićtć Mutuelle de 

Publicitś A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważni ony j Jan. 8try*hnrLM , Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — N ad esłan a  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 30 h od 
wiersza. -  O ło sy  p u b llozn e po 1 kor. od wiersza — Z ałąozn lk l do „N. Reformy" (prospekty 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za -.enę 9 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowyoh, a 1 kor 
odlOO egz. dla miejscowych prenum. Należytość należ] naprzód nadsyłać przekazem pooztowym

D la czego ustąpił?
Kraków, 21 sierpnia. 

Siedem dłngich, ciężkich i nndnych artykn- 
łów wypocił „Czas“ o zasługach wiceprezydenta 
Bobrzyńskiego w zakresie szkolnictwa średnie­
go. Powstała w ten sposób monografia o p. Mi­
chale Kobrzyńskim, która powinna koniecznie 
ukazać się w osobnej odbitce, aby przecież nie 
zaginał dowód „czarno na białem“, że można 
pisać o szkołach średnich, nie znając należycie 
ich ustroju, o Radzie szkolnej, fałszywe mając 
wyobrażenie o jej atrybucyach, i o działalności 
jej wiceprezydenta, gdy ona wszystKiem innem 
być mogła, tylko nie jego zasługą. Ale o tem 
pomówimy obszerniej przy innej sposobności. 
Obecnie jednak chcemy zwrócić uwagę na fi­
nał panegiryku „Czasu" — finał, w żałobnym 
i rzewnym utrzymany tonie, bo osnnty na tle 
kwestyi: dlaczego człowiek tej wiedzy, energii 
i pracy, jednem słowem, dla czego tak bardzo, 
tak bezbrzeżnie dla szkolnictwa krajowego za­
służony człowiek, jak p. Bobrzyński, musiał u- 
stąpić z przodującego w najwyższej magistra- 
turze szkolnej stanowiska?

Kwestya ta zająć musi swą treścią zarówno 
zwolenników, jak antagonistów p. Bobrzyńskiego. 
Posłuchajmy więc argumentacyi „Czasu".

Najsilniejszych naturalnie i najmniej zasłu­
żonych ataków doznawał b. wiceprezydent ze 
strony „wszystkich pism liberalnych, antysemic­
kich, socyalistycznych, i jakie tam zresztą ich 
nazwy i zasady". Pisma te zarzucały mn zaw­
sze wszystko, co Polakowi i obywatelowi na 
tem stanowisku zarzucić tylko było można, a 
przedewszystkiem brak poczucia polskości, brak 
obywatelskości, chociaż p. Bobrzvński najlep­
szym w świecie był Polakiem i obywatelem, a 
tylko ni*- był i być nie chciał: rewolucyonistą.

Ale trudno przypuścić, aby te głosy opozy­
cyjnej prasy zbyt dotkliwie dojadły p. Bobrzyń- 
skiemu; w jego karyerze urzędnicze] mogły mu 
one za dobrą nawet posłużyć markę.

Gorszym i boleśniejszym dla p. Bobrzyńskie­
go był fakt, ż° nietylko na ostre był narażony 
a ta k i  ze strony „rewolucyonistów", ale i wśród 
swoich najbliższych, wśród konserwatystów wi­
docznie należytego dla swej działalności nie 
znajdował oddźwięku, skoro w chwili jego ustą­
pienia, gdy przeciwnicy „czernili go i zniewa­
żali", to „Indzie jego przekonań, jego dążności, 

k r y t y k u j ą  p ó ł g ę b k i e m  t o ,  c z e g o  
n i e  m ó g ł d u k a z a ć  l u b  o d w r ó c i ć ,  a 
n i e  w s p o m i n a j ą  o t em,  co  z r o b i ł  
d o b r e g o  i do b r z e."

„Czy to wszędzie tak , czy tylko u nas? 
*Ozy to jakaś wrodzona nasza antypatya do 
ludzi zdolnych coś zdziałać ? — pyta zrozpa­
czony panegirzysta „Czasu", — i odpowiada: 
„W każdym razie nasuwa to uwagi smutne. 
Jedna t a , że warstwy, karmione fałszywemi 
sądami o ludziach i sprawach, muszą wycho­
wać się na niemądre i niezdolne dobrze na 
przyszłość narodu wpływać. Druga, że to dzia­
łanie złe, przewracające głowy i sumienia, 
nie byłoby tak skutecznem, gdyby z drugiej 
strony spotykało opór stateczny i energiczny. 
A trzecia ta, że nasze prawa i nasza opinia 
przepuszczają płazem wiele nieuczciwości i 
niegodziwości; ale gdy kto uczciwie i dziel­
nie sprawie narodu słnży, z czyst~m sercem 
i czystemi rękam i, ten może w n ag ro d ę  od­
nosi zniewagi jednych a o b o j ę t n o ś ć  d r u ­
gi  ch".
Odkrycie to nie jest wprawdzie nowem, lftrz 

pojawia się po raz pierwszy w organie P- M. 
Bobrzyńskiego najbliższym i dla tego nie może 
być pominięte milczeniem.

Ba! Nietylko wśród swoich przyjaciół poli­
tycznych nie znalazł p. Bobrzyński należytego 
uznania, — brakło mu go także ze strony te­
go rządu, dla którego i jako partyzant kon­
serwatywny i jako c. k. nrzędnik, tak nieoce­
nione położył zasługi. — Bo oto co czytamy 
w „Czasie" tnż po przytoczonym powyżej u- 
stępie:

„W tej całej sprawie j a k i e  s t a n o w i ­
s k o  z a j m o w a ł  r z ą d ?  Czy cenił i rato­
wał tęgiego człowieka, którego tracił? Nie 
chcielibyśmy posądzać, ale przypuszczamy 
że  r z ą d o w i  c e n t r a l n e m u  w W i e ­
d n i u  d y m i s y a  B o b r z y ń s k i e g o  mo­
g ł a  b y ć  n a  r ę k ę .  Był niezależny i śmia­
ły, miał inicyatywę, nie przekraczał nigdy 
praw i atrybucyi Rady szkolnej, ale strzegł 
ich cznjnie(!) nie pozwalał naruszyć: kiedy 
mógł, rozszerzał. Rządy niezwykłe inbić ta ­
kich ludzi, i bardzo być może, że w tym 
razie dymisya z najgrzeczniejszemi komple­
mentami b y ł a  p r zy j ę t  a s k w a p l  i w i a". 
Te dwa powody ustąpienia Bobrzyńskiego 

zostają atoli w ścisłym, przyczynowym związ­
ku. Rząd centralny z zupełnie innych powodów 
chętnie przyjął dymisyę Bobrzyńskiego; on 
skorzystał po prostu z usposobienia rządzącej 
w kraju partyi, której „człowiekiem" był wi­
ceprezydent, i pozbył się go skwapliwie, mając 
oprócz tego inne jeszcze, poważniejszej natury 
powody, aby skorzystać z chwili i nie targo­
wać się z p, Bobrzyńskim, gdy się tylko z dy­
mi syą zgłosił.

i  poza tem było co innego, — był i n d y ­
w i d u a l i z m  byłego wiceprezydenta, jego o- 
gromna ambicya, gorączkowa dążność do zro­
bienia karyery. Jako poseł dobił się przecież 
także bardzo wpływowego stanowiska, które 
mogło zadowolnić „przeciętnego" polityka i mę­
ża stann. Ale tutaj p. Bobrzyński spostrzegł, 
że z ławy poselskiej do estrady ministeryalnej, 
z powodu niekorzystnej dla niego sytuacyi, na 
dłngie czasy zagłodzoną ma drogę. Na zaszczy­
tne stanowisko profesora uniwersytetu, które 
faktycznie wówczas zajmował, wracać nie chciał. 
Utworzono więc dla niego wiceprezydenturę 
Rady szkolnej; spodziewał się zajść stąd dalej 
niż zajść mu, niestety, pozwolono.

Dano mu wprawdzie „ad personara" czwartą 
rangę, ale ominął go tytuł Ekscelencyi, gdy 
dostał się on p. Korytowskiemu, i wiedział on, 
że tutaj znowu karyera jego jest skończona. 
Więc podał się do dymisyi, bo znacznie wię­
kszą przywiązywał wartość do swoich osobi­
stych widoków, niż miał zamiłowania do swego 
zawodu, do kierownictwa oświatą publiczną 
kraju.

Ozy z zamiłowania do zawodu nauczyciel­
skiego i wiedzy wraca znown p. Bobrzyński 
tam, skąd wyszedł, na katedrę profesora uni­
wersyteckiego? Trudno uchylić się od powa­
żnych wątpliwości. Gdyby to zamiłowanie po­
siadał, n'e byłby tej katedry przed dawnemi 
porzucał laty; gdyby obudziło się w nim pra­
wdziwe zamiłowanie do działalności poselskiej, 
nie byłby przyjmował posady wprawdzie wy­
sokiej, ale zawsze administracyjnej, urzędni­
czej, drugorzędnej — podczas gdy jako profe­
sor uniwersytetu i poseł mógł być, gdyby był 
zechciał, mężem publicznym, niezależnym.

Wreszcie gdyby p. Bobrzyński na tem osta- 
tniem swojem stanowisku rozgorzał był pra- 
wdziwem zamiłowaniem i poświęceniem do o- 
światy publicznej, nie potrzebowałby zważać na 
kwaśne miny swoich przyjaciół politycznych i 

rządu, lecz byłby wytrwał, jak to czło­
wiek idei, na jego miejscu niechybnieby uczy­
nił- Ale on poszedł, bo tego zamiłowania ze

sobą nie przyniósł, i później go z siebie nie 
wykrzesał; najwidoczniej ta wiceprezydentura 
Rady szkolnej miała być dla niego szczeblem 
do innej, wyższej karyery, a gdy jej nie wi­
dział, — nstąpił.

Tak chyba należy uzupełnić i wyświetlić 
motywa ostatniego postąpienia p. Bobrzyńskie­
go, przytoczone w „Czasie" przez jego pane- 
girystę.

Gar przyjeżdża?...
Telegraf obwieścił wczoraj światu zupełnie 

niespodziewaną wiadomość, że c a r  Mi koł a j  II 
p o s t a n o w i ł  o d w i e d z i ć  F r a n c y ę .  — 
W ten sposób zakończy się okres pewnego ro­
dzaju nieporozumienia, jakie od roku przeszło 
panowało między sojusznikami. Już sam fakt, 
że car należał do tych panujących, którzy nie 
odwiedzili wystawy paryskiej, dał się Francu­
zom bardzo przykro uczuć. Oprócz tego znów 
wypadki w Chinach, gdzie interesy francuskie 
nierzadko kolidowały z interesami rosyjskiemi, 
bynajmniej nie przyczyniły się do utwierdzenia 
tej „ent.ente cordiale", która stanowiła dotąd 
podstawę stosunków francusko-rosyjskich. Do­
piero podróż ministra D e l c a s s ć g o  do Pe­
tersburga wyrównała istniejące różnice, tak, 
że republikanie francuscy będą mogli z całym 
zapałem krzyczeć w przyszłym miesiącn: „Vive 
le czar!", „Vive la Russie!"

Przyjemność jednak, jakiej dozna Francya 
z tego powodu, psują niektóre poboczne okoli­
czności. Na jednę z nich Indzie rozsądni, a o- 
szczędni, już teraz zwracają nad Sekwaną 
uwagę. Chodzi bowiem o to, że wszelkim wy­
bitniejszym objawom przyjaźni ze strony Ro- 
syi względem Francyi towarzyszy zawsze ne- 
gocyacya o... pożyczkę. Rosya trzyma się nie­
zmiernie zasady: „Nic za darmo", a że wie­
cznie jest w kłopotach finansowych, więc kie­
szenie kapitalistów francuskich bardzo często 
muszą stać otworem dla przyjaciół rosyjskich. 
Zapewne będzie tak samo i tym razem, bo p. 
W i t t e ,  rosyjski minister skarliu, potrzebuje 
pieniędzy nietylko dla siebie. Jeżeli n. p. Buł- 
garya lub Persya, albo Chiny potrzebują pie­
niędzy, to zwracają się do Rosyi. Ponieważ 
ona ich jednak nie posiada, przeto zwraca się 
do kapitalistów francuskich, którzy nigdy nie 
odmawiają swej pomocy. Laury przecież z po­
dobnych operacyj finansowo-politycznych zbiera 
tylko Rosya, pozostawiając {jjpncyi przyje­
mność spełnienia przyjacielskiej usługi.

Lecz jest także i druga okoliczność, obniża­
jąca w oczach Francuzów doniosłość carskich 
odwiedzin. Jest zaś nią fakt, że car przybę­
dzie do Francyi dopiero po spotkaniu się z ce­
sarzem Wilhelmem.

Jak  donosi „Siiddeutsche Reichscorrespon- 
denz", zjazd cara z cesarzem Wilhelmem od­
będzie się w Gdańsku, pomimo żałoby dwor­
skiej po śmierci cesarzowej Fryderykowej. — 
Wymieniona korespondencya dodaje ze swej 
strony takie uwagi do tej wiadomości:

„Źródła urzędowe były dotąd bardzo dyskre­
tne w podawaniu wiadomości o zamierzonym 
zjeździe. Tyle tylko było wiadomem, że obaj 
monarchowie pragną osobistego spotkania się, 
które przy jak najskromniejszych uroczysto­
ściach zewnętrznych mogłoby dać sposobność 
do przyjacielskiej, poufnej rozmowy. — Żałoba 
dworska nie może niczem przeszkadzać takie­
mu zjazdowi. Także i polityczna prognoza jest 
korzystną, cesarz Wilhelm bowiem i jego pier­
wszy doradca osiągnęli ten skutek z dobiega­
jących do końca zamieszek chińskich w sto­

sunkach niemiecko-rosyiskich, że wzmocnili za­
ufanie do naszej wschodnio-azyatyckiej poli­
tyki, pokojowej i nie krępującej swobody za­
przyjaźnionych mocarstw. Niezwykłe odznacze­
nie hr. Walderseego przez cara Mikołaja może 
służyć za aowód, że w Rosyi nznano nasze 
uprzedzająco przyjazne stanowisko i że odpo­
wiedziano na nie. Zamiast tak często przepo­
wiadanego pogorszenia się stosunków z Rosyą 
wskutek Chin, nie zmieniła się w niczem przy­
jazna temperatura, która istnieje zawsze, gdzie 
bierze górę świadomość o zupełnym braku ja­
kichkolwiek tarć politycznych między dwoma 
mocarstwami, choćby nawet istniały wątpliwe 
kwestye ekonomiczne".

Te czułości ze strony niemieckiej, pod adre­
sem Rosyi pisane, nie mogą w Paryżu nie wy­
wołać przykrego wrażenia. Niestety na świecie 
tak się dzieje, że każda radość, każde szczę­
ście ma swoją odwrotną stronę. Francnzi je­
dnak pocieszać się mogą tem, że w Paryżu, 
w Rheims, w Compiegne i w Dunkierce, car 
Mikołaj będzie serdeczniej przyjmowany, niż 
w Gdańsku, i zapewne będzie umiał to ocenić. 
W tym dnchu wyraża się cała prasa francuska, 
z wyjątkiem dzienników monarchistycznych, u- 
patrująrych w v/?zycie cara sukces znienawi­
dzonego przez nie Loubeta i Waldecka-Rous- 
sean.

„MORSKIE 0 K 0 “
(Sprawozdanie „N. Reformy*1).

Zakopane, 20 sierpnia. 
Dziś odbył się ta  drugi wiee zwołany w sprawie 

Morskiego O k a , który był równie świetni) manife- 
staeyą naszych pogwałconych praw, jak  wiec To­
w arzystwa TatrLańskiego. Obrady toczyły się przez 
pełne 3 godziny i oprócz doraźnych nchw ał, przy­
pominających władzom centralnym w W ibdnin, że 
tym razem jaż  nie pozwolimy sprawie spaść z po­
rządku dziennego , dał posiew pod cały szereg dal­
szych demonstracyj , które obejmą niezawodnie re­
sztę krajn  , zachowującego się , jak dotąd , biernie 
wobec kwestyi pierwszorzędnego znaczenia narodo­
wego i etycznego.

Obszerny re fe ra t, dający pogląd na cały dotych­
czasowy przebie f  sporn wygłosił niestradzony orga­
nizator akcyi obronnej d r Stanisław E 1 j a s z - R a ­
d z i k o w s k i .  Z wywodu jego w ynika, że nawet 
to minimom, jakie dotychczas zdołaliśmy osiągnąć 
w walce z bezprawiem węgierskiem nie jest zasło- 
gą organów rządow ych: gdyż bodowy koszar nad 
Morskiem Okiem zaprzestali W ęgrzy jedyaie dlate­
go, ponieważ robotnicy — z obawy przed góralami 
polskimi z sąsiedniej Białki, którzy niejednokrotnie 
joż okazali się energiczniejszymi od namiestnictwa 
lwowskiego — sami porzncili robotę i boją się do 
niej powracać, ażeby nie ściągnąć na siebie zemsty 
wzburzonego loda. Depesze, porozsyłane przez osta­
tni wiec, do rozmaitych wysoko postawionych „ro­
daków" nie dały szczególnego rozaltata. Tak n. p. 
„rodak" minister hr. Gołachowski ograniczył inter- 
wencyę swoją do tego, że pokazał telegram  drowi 
Koerberowi. Pozostaje więc bombardowanie wprost 
prezydenta ministrów niestrudzenie — aż do sku­
tk u  Całe społeczeństwo polskie w G alicji powinno 
wystąpić z szeregiem dem onstracyj, któreby w ła­
dzom wiedeńskim nie dały ani chwili spokojn i 
wkońco zmnsiły je  do czynnego wystąpienia w spra­
wie Morskiego Oka.

Na wniosek referenta uchwalono:
„W iec gości w Zakopanem popiera energicznie 

znane rezolucye wiecn Tow arzystwa Tatrzańskiego 
i przyłącza się do nieb w zapalności, z nwagi zaś 
na t o , że mimo zaprzestania robol, około budowy 
koszar, dotąd nie cofnięto żandarmeryi węgierskiej

ze spornego terytoryum  nad Morskiem Okiem, wzy­
wa r z ą d , aby sp r.w ę wziął energicznie w swoje 
ręce i postarał się o bezzwłoczne nsnnięcie żandar­
mów".

Następnie zabrał głos p. A. S z c z e p a ń s k i ,  i 
podniósłszy konieczność jaknajenergiczniejszego wy 
warcia naciska na rząd , za pomocą szeregu m. ni- 
festacyj, postawił wniosek: i

„W zywa się inieyatorów dzisiejszego zebrania, 
ażeby zwołali wiec ogólno-polski nad Morskiem 
O kiem , na który należy sprowadaić nie se tk i, ale 
t y s i ą c e  g ó r a l i  i t a r y s t ó w d l a  uchwalenia 
memoryała z naszemi żądaniami do władz".

W niosek ten przyjęto bnraą oklasków
Z inieyatywy tegosamego mówcy uchwalono na- 

koniec przekazać nienstającej komisyi dta czuwania 
nad sprawą Morskiego Oka , utworzonej przez To­
warzystwo T atrzańsk ie , aby postarała się:

1) o zwołanie szeregn wieców miejskich i po­
wiatowych w całym krajn, któreby uchwaliły jedno­
brzmiący memoryał, zaopatrzony tysiącami podpisów;

2) o wysłanie do cesarza i ministrów depntacyi 
z temi memoryałami dla doręczenia ich na umyśl­
nych posłuchaniach;

3) o wysianie depntacyi polskiej do Pesztu dia 
urządzenia tam w i e c u  w s p r a w i e  M o r s k i e ­
g o  O k a  i otworzenia oczu n a r o d o w i  w ę g i e r ­
s k i e m u ,  że jego rząd dopomaga Prusakowi do 
grabieży ziemi polskiej.

Sądzimy, że Rady miejskie i powiatowe zabiorą 
g łos, nie czekając nrw et na ofieyalną inicyatywę 
komitetu. Działanie powinno być żywiołowe i jak 
najspieszuiejsze.

Rozruchy w Ottynii.
(Koresp. „Nowej Reformy").

O tty n ia ,  20 sierpnia.
(==) Od kilku tygodni nastrój ludności wiej­

skiej całego powiatu tłumackiego jest groźny 
z powodu, że starosta, rzekomo dla braku for­
mularzy, odmawia wydawania paszportów by­
dlęcych, co naraża mieszkańców na dotkliwe 
straty. Tensam nastrój panował i w Ottynii, 
która wprawdzie ma znaczuą ludność robotni­
czą, zajętą w fabryce maszyn E. Bredta i Sp., 
ale przewaźnife zaimeszkałą jest pize” rolni­
ków. Dodać należy, że istnieje ta  kolon. , któ­
rej mieszkańcy żyją wyłącznie z chowu nie­
rogacizny. Tak pod wpływem czynionych p-zez 
starostę hr. Dzieduszyckiego trudności paszpor­
towych, jak i wogóle z powodu notorycznej 
jego szorstkości, stosnnKi między nim a lu­
dnością były zawsze dość naprężone, a obecnie 
bardzo się pogorszyły. Również i mizerna go­
spodarka gminna w Ottynii, która spowodowała 
wysłanie delegata Wydziału krajowego, celem 
przeprowadzenia skontrum, nie mało przyczy­
nia się do utrwalenia*u ludności stałego uspo­
sobienia, kulminującego w bezwzględnej nie­
ufności do wszelkich zarządzeń czynników rzą ­
dowych. Zwłaszcza naczelnik gminy Gruda, 
wybrany w bre r opinii mieszkańców w miejsce 
dawniejszego naczelnika Saranieckiego na ży­
czenie starosty, nie cieszy się wcale sympa- 
tyami mieszkańców.

Wśród tego zjawia się komisya z oznajmie­
niem, że z powoau zarazy pyskowej wieprze, 
w myśl obowiązujących przepisów, będą zabi­
jane, aby zaraza się nie rozszerzyła. Już 15 
b. m. polieyant gminry i oglądacz bydła za 
pomocą zwykłego w takich razach środka, t. j. 
bębna, ogłosili na rynku, że wszyscy gospoda­
rze mający wieprze, winni się zgłosić „do spi- 
Sfl". Rzeczywiście, właścicieli nierogacizny spi­
sano, a  w sobotę i 7 b. m. o godzinie pół do

IV.
Renegat *bawoą..

Napisał A. łi

Było to w końcu marca, a może nawet w po­
czątku kwietnia 1864 rokn. Zima rozpościerała 
jeszcze nad całą Polską swe panowanie, mróz

śnieg, przeplatane odwilżą i deszczem, po 
sobie następowały, a z rzadka tylko, z poza 
chmur, wyjrzało słońce, jako zwiastun zbliża­
jącej się wiosny, a więc odrodzenia w na­
turze.

Niestety! wprost przeciwnie działo się z na- 
szem powstaniem, które wycieńczone 14-mie- 
sięcznemi wysiłkami, jak lampa wypalona, do­
gorywało.

Oprócz dzielnego wodza w Sandomierskiem, 
Bosaka, który sam jeszcze na ostro z wroga­
mi się ścierał, tylko gdzieniegdzie niedobitki 
oddziałów powstańczych się pokazywały. W Lu­
belskiem i Podlaskiem już dzielny Jankowski, 
znany w końcu pod nazwiskiem Szydłowskiego, 
przez Moskali schwytany i na śmierć wydany 
został, Marecki poległ w ekolicach Kurowa, a 
Leniecki, jakoteż Krzysiński z resztkami od­
działów musieli się wycofać z krajn. Sam na­
wet Wróblewski, wytrwały dowódca konnego 
oddziału litewskiego, po stoczeniu kilku poty­
czek. okryty ranami widział się zmuszonym 
przez osaczające go siły wroga do rozpuszcze­
nia oddziału i wyjazdu do Galicyi.

I mnie losy moje powstańcze zawiodły wów­
czas w Lubelskie, gdzie od początku grudnia 
1863 roku zajmowałem zaszczytne a niekonie­
cznie bezpieczne stanowisko pomocniks i se­
kretarza pełnomocnego pułkownika Ż.

W chwili, o k tó re j piszę, nietylko sz e re g i 
powstańcze zrzedły i nikły, lecz i pod wpły­
wem zwątpienia i paniki, obejmującej coraz 
szersze kręgi, luki w organizacyi narodowej 
stawały się coraz większemi.

W tej to epoce oprócz powyższego mego dy- 
gnitarstwa, pełniłem zarazem obowiązki i na­
czelnika powiatn 1 'asnostawskiego i lubelskie­
go. Naturalnie rezydencyi stałej nie miałem, a 
raczej rezydowałem na bryczce, w ciągłej po­
dróży pomiędzy Kurowem, Krasnym Stawem, 
Zamościem i Hrubieszowem, spełniając najroz­
maitsze misye. do których mnie pułko wnik Ż. 
delegował.

W ostatnich jednak czasach bawiłem ciągle 
w okolicach Lublina, a często w Biskupin pod 
samem miastem, gdzie, stykając się codziennie 
z Moskalami, czułem się bezpieczniejszym, niż 
zdała od Lublina, gdzie rodacy, nastraszeni 
częstemi napadami Moskali, ich barbarzyń­
stwem, niechętnie już przytułek powstańcom 
dawali.

Powiat lubelski, jako podlegający najczę­
stszym napadom Moskali, był też najwięcej 
zdemoralizowany i zwątpiały, i dlatego to mój 
naczelnik, komisarz pełnomocny, wysłał mię 
tam z zupełnem pełnomocnictwem, dzieląc się 
swą władzą ze mną, t. j. dał mi pewną liczhę 
blankietów z pieczęcią komisarską do dyskre- 
cyonalnego nżytku.

Chodziło o podniesienie upadającego dneha,

o wskrzeszenie urokn powstania i Rządu na­
rodowego, działanie więc winno być szybkie, 
bez wahania i odnoszenia się do wyższej in- 
stancyi.

Komunikacye przytem były wielce niebezpie­
czne z powodu ośmielenia Moskali bezczynno­
ścią powstańców. Bandy kozaków do kilkana­
ście koni zapędzały się o trzy lub cztery mile 
od Lublina. orgrnizując warty chłopskie po 
wsiach i plądrując dwory i plebanie.

Przyznać ze smutkiem należy, że dwie szajki 
rozbitków powstańczych pod dowództwem ło­
trzyków, przybierających nazwiska znanych 
dowódców, pozwalały sobie nakładać kuntrybu- 
cye na dwory, — co zniechęcało patryotów i 
narażało powagę Rządu narodowego.

Utworzenie oddziałku konnego z 25 ludzi 
pod dowództwem jakiegoś Hejzyka (pseudonim 
żydowski), w części temu na razie zaradziło, 
napędzając strachu kozakom i karząc szubie­
nicą opryszków niepoprawnych.

Dokładając wszelkich usiłowań do utworze­
nia nowych formacyj lub do zwiększenia po­
wyższego oddziału, potrzebowałem środków do 
tego odpowiednich, gdy, niestety, podatki na­
rodowe coraz trudniej i leniwiej wpływały. — 
Ściąganie ich siłą okazało się nieuniknionem, 
a uzbrojenie ku temu oddziałku policyi naro­
dowej było koniecznem.

W owych ciężkich czasach ogólnego zwą­
tpienia , gdy instynkt zaehowawczy-zwierzęcy 
brał górę w ogromnej już większości nad 
wszelkiemi ideami i poczuciem obowiązku na­
rodowego, istnienie powstańca, a tem więcej 
organizatora, mającego z sobą pieczęcie, blan­

kiety i t. d., nie należało wcale do rzeczy ła­
twych i przyjemnych.

Nie dość, że na drożynach (bo już drogami 
jeździć nie można było) musiał się on wykła- 
mywać wartom chłopskim, a wymykać często 
napotykanym kozakom — jeszcze widział »n 
wszędzie, iż przywozi z sobą strach paniczny 
i że w chwili odjazdu najwięcej radzi mu 
będą.

Były jednak i wyjątki, które, oceniając po­
budki działania tych. co w każdej chwiii na 
śmierć musieli być gotowi, wyżsi byli nad in­
stynkt samoochronny i z gotowością do po­
święcenia siebie, z prawdziwie nolską gościn­
nością nas przyjmowali.

Do takich domów należały: w Krzczonowie 
dwór zacnej pani Osten i plebania prałata ks. 
Sosnowskiego — w Ozerniejowie dwór dzier­
żawcy (nazwisko zapomniałem) — w Biskupiu 
na przedmieściu Lublina dom państwa Zdzi­
sławów Paderewskich i wiele innych. — Cześć 
pamięci zacnych obywateli!

W czasie, o którym piszę, podobną gościn­
ność znalazłem w Moszenkach pana Wołow1 
skiego, gdzie kilkakrotnie przebywałem.

Wioska Moszenki leży na wschód od Lu­
blina, o niecałe trzy mile od miasta, a prawie 
o milę jest oddaloną od szosy, prowadzącej 
z Lnblina do Warszawy.

Gdy po raz pierwszy przyjechałem do Mo- 
szeneK, gospodarz przyjął mnie ostentacyjnie 
dla pozoru, jauc sąsiada przybyłego z dalekieh 
okolic. To mc szło tem łatwiej, iż piękne siwo- 
jabłkowite konie, tudzież ładny powozik z fur 
manem w kerezyi i krakusce, nadawały mi 
wygląd wcale „obywatelski" (zaprzęg ten był

darem narodowym zacnej właścicielki Sobie- 
skiej Woli, a furmanem był powstaniec).

Za drugim, czy za trzecim powrotem do Mo- 
szenek, gospoaarz zostawiwszy mi swój dwór 
do rozporządzenia, czy z potrzeby, czy przez 
ostrożność wyjechał do Lublina, co jemu I mnie 
na dobre wyszło.

Dworek w Moszenkach, zbudowany na kil- 
kustopmowem podmurowania, składał się, jak 
zwykle dwory, z sieni i pięciu pokoi, tak, iż 
wszedłszy do sieni na prawo, czy na lewo, ca­
ły dom w około obejść było można. Po prawej 
stronie był salonik a potem sypialnia zarząd­
czym domu, środkowy zaś pokoik służył za 
skład różnych rupieci.

W sprawach, jakich spełnienie leżało w za­
kresie mych obowiązków, była mi wielce pomo­
cną niejaka pani Wiśniewska, wdowa, czy żona 
wygnańca syberyjskiego.

Jak  w pokoju, tak i w wojnie, rola kobiety 
jest niezaprzeczenie wielka, a cóż dopiero w 
powstaniach! Nasze Polki były też wszędzie 
czynne i pełne odwagi w najtrudniejszych oko­
licznościach, lecz wytwór i miano tak zwanych 
„knryerek" były własnością Lubelskiego i Pod­
laskiego. Każdy oddział, każdy dowódca miał 
swoją, lub swoje kuryerki a więc i organiza- 
cya cywilna także miała swoje.

Były to wogóle zacne osoby, oddające wiel­
kie usługi powstaniu, lecz czasami i jaka awan­
turnica pomiędzy nie się wkradła.

Nieustraszona odwaga i przytomuość umysłu 
wobec niebezpieczeństwa, często pozwalały im 
nie tylko wykręcić się z moskiewskiej matni, 
ale i wroea w błąd wprowadzić.

(Dokończenie nastąpi).
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12 przedpołu.lmem komisja, składająca sit* z 
delegowanego przez namiestnictwo weterynarza 
z Nowego Sącza p. Szczerbą i z weterynarza 
miejskiego, p. Dobrzańskiego, w asystencyi 
żandarma zaczęli obchodzić właścicieli wie­
przów.

Po miasteczku głuche krążyły wieści, że na 
targowicy polnej wszystkie wieprze zostały 
wybite i że komisya oszczędziła wieprza poli- 
cyanta gminnego, jakkolwiek ten okaz niero­
gacizny był wedle zapowiedzi samego właści­
ciela „rażony1*. Również i ta  okoliczność była 
bardzo fatalną, że weterynarza p. Szczerby 
nikt nie znał w Ottynii, i ż e n i e  m i a ł  on 
ż a d n y c h  o z n a k  u r z ę d o w y r h .  Gdy więc 
komisya kazała wypędzić z chlewu lochę z pro­
siętami, jakaś kol ieta zawołała: „me dajcie 
bić. bo oni zapłacą tylko za pierwszą świnię 
i rozdzielą między wszystkich, a za resztę pła­
cić nie będą1*. Wiadomą zaś jest rzeczą, że 
rząd zwraca właścicielom wartość przymusowo 
wybitej trzody. — P. Szczerba, który pochodzi 
z zachodniej części kraju i ludności tutejszej 
nie zna, szorstko się postawił. W t e j  c h w i ­
l i  z a b r z m i a ł y  d z w o n y  k o ś c i e l n e  n a  
a l a r m .  Masy ludu zbiegły się, p. Szczerba, i 
żandarm zostali pobici. W całem miasteczku 
powstał niebywały zgiełk. Gniew tłumu zwró­
cił się przeciw znienawidzonemu naczelnikowi 
gminnemu Grudzie, który został także potur­
bowany.

Zandarmerya z wsi okolicznych przybywszy, 
zarządziła liczne aresztowania i kilknnastn lu­
dzi osadziła w aresztach gminnych i sądo­
wych.

Ale umysły ciągle były wzburzone. — Sta­
rosta, który przybył na miejsce rozruchów, 
wywołał zjawieniem się swojem tylko jeszcze 
większe rozjątrzenie. Telegrafował on do Sta­
nisławowa po asystencyę wojskową, a tymcza­
sem tłum obiegł więzienie sądowe, ciskając 
kamieniami i domagając się wypuszczenia u- 
więzionych na wolność.

Ponieważ naczelnik sądu radca Szankowski 
bawi obecnie na urlopie, przeto kierownik od­
działu karnego młody adjunkt Bohosiewicz te­
legrafował do wiceprezydenta sądu obwodo­
wego i kierownika sądu karnego w Stanisła­
wowie Fangora z prośbą o wskazówki, bo nie 
chciał brać na siebie odpowiedzialności.

Depeszę doręczono p. Fangorowi dopiero w 
niedzielę po półudniu. Mimo to zarządził on 
wyjazd sędziego śledczego radcy Łuckiego i 
zastępcy prokuratora p. Schneidera, który do 
niedawna był w Ottynii sekretarzem sądowym, 
na miejsce rozruchów. Komisya sądowa przy­
była do Ottyn i w niedzielę wieczorem pocią­
giem pospiesznym, równocześnie z wysłanym 
ze Stanisławowa oddziałem piechoty, składają­
cym się ze 100 ludzi pod dowództwem kapi­
tana.

Wojsko wkroczyło, maszerując w kolumnach 
przez całą szerokość ulicy z najeżonem i1 ba­
gnetami wśród głuchego, ponuregd odgłosu bę­
bnów. W net nastał spokój.

Radca Łucki, po przesłuchaniu podejrzanych, 
ogłosił 20 ekscedentom uchwałę, zawieszającą 
nad nimi areszt śledczy. Między nimi jest 9 are­
sztowanych z powodu napadu na komisyę, a 
11 z powodu ataków na więzienie sądowe. — 
Jeszcze w niedzielę w nocy zostali oni pod 
eskortą wojska i żandarmów odstawieni do Sta­
nisławowa i -osadzeni w więzieniu śledczem. 
Zostali oni już w Stanisławowie przesłuchani 
ponownie i wypierają się zarzuconych im czy­
nów karygodnych. Celem przeprowadzenia dal­
szego śledztwa, zjechał tu radca Karanowicz. 
Śledztwo toczy się w kierunku zbrodni gwałtu 
publicznego (§. 81 n. k.).

Senzacyjne odkrycie.
Na bankiecie, urządzonym ku czci ministra 

wojny generała Andre’go, dowiedzieli się współ­
biesiadnicy z ust jego o ciekawej historyi. — 
Oto jeden z pretendentów do tronu francu­
skiego miał niedawno dać rządowi do zrozu­
mienia, że polityka nie zdoła . złamać solidar­
ności pomiędzy oficerami francuskimi. „Słowa 
te skierowane były do mnie -w- rzekł generał 
Andró. — ów pretendent nie wahał się do 
komendantów korpusów wysłać listów, w któ­
rych wzywa ich do odstąpienia republiki. Do­
wódcy korpusów odesłali do mnie owe listy, 
a to jest dowodem, że armii należy ufać“.

To odkrycie wywołało wielkie poruszenie w 
obozie monarchistów. Jak wiadomo, posiadają 
obaj pretendenci: bonapartystyczny i orleani- 
styczny swoje komitety polityczne w Paryżu. 
Otóż komitet ks. W .ktora oświadcza, że on li­
stów podobnych nie pisał, a mężów ie zaufania 
ks. Orleańskiego zapewniają, że generał Andre 
nie mógł mieć na myśli.ks. Filipa. Prasa mo- 
narchistyczna wszystkich odcieni wzywa mini­
stra wojny, ażeby podał imię autora owych li­
stów.

O to nie trudno, gdyż generał Andre nie 
ma zwyczaju mówić na wiatr, a słowa, które 
wypowiedział na wspomnianej uczcie, ogłosił 
w autentycznem brzmieniu. Ostatecznie musi 
wyjść na jaw, który to pretendent wzywał do­
wódców armii francuskiej, ażeby złamali przy­
sięgę wierności dla republiki**.

Co się tyczy osławionego „duc d'Orleans“, 
to nie można przywiązywać wagi do jego za­
przeczeń. Wszakże to on, ks. Filip orleański 
zaprzeczał stale, jakoby pisał do rysownika 
W illetta list z pochwałami za grubijańskie na­
paści na królową angielską Wiktoryę, aż oto 
ogłoszono podobiznę jego listu. — Zresztą 
ciekawość powszechna wkrótce będzie zaspo­
kojoną.

Znany bnnapartysta. hr. Branicki, oświadcza, 
że Andrć swoje rewelacye oparł na mowie, 
którą hr Branicki wypowiedział dnia 15 b. m. 
na uczcie bonapartystów, jako przewodniczący 
tego kulinai no-politycznego zgromadzenia. Hra­
bia zapewnia, że ks. W iktor Bonaparte nie pi­
sał żadnych listów do generałów francuskich, 
gdyż nie myśli o zamachu stanu. Książe Wi­
ktor czeka na wypadki, lecz me chce ich wy­
woływać.

No — teraz republikanie mogą spać spo­
kojnie.

R uch wyborczy.
Zgłaszanie kandydatur. Krakowski komitet 

przedwyborczy narodowego stronnictwa demo­
kratycznego wzywa kandydatów na posłów sej­
mowych, którzy za jego pośreduictwem mają 
zamiar ubiegać się o mandat poselski, a Dy kan­
dydatury swoje, n a j d a l e j  do 31 s i e r p n i a  
b. r., na ręce przewodniczącego p. Edmunda 
K l e m e n s i e w i c z a  (ul. św. Anny 1. 5) zgło­
sić zechcieli.

Nadużycia wyborcze. Otrzymujemy list nastę- 
pujący:

Podaję fakta o wyborach w Ostrowach - Ba­
ranowskich w powiecie kolbuszowskim. Według 
dołączonego w oryginale „obwieszczenia** gmin­
nego (dokument ten zachowany w archiwum 
redakcyjnem), wyznaczono wybory na 17 sier­
pnia 1901 r. na godzinę 2-gą popołudniu, Tym­
czasem przed tym terminem między godziną 3 
i 4 po południu wvsłał wójt tak zwanego mo­
tyla, to znaczy, że wyborca wyborcę zawiado­
mił o wyborach w gminie. W tej samej porze 
atoli przyjechał do gminy komisarz i z wójtem 
i pisarzem i ośmioma sąsiadami wójta i pisa­
rza, t. j. w 10 głosów, odbyli prawybory. Wójt 
i pisarz pierwsi dali głosy na siebie, a za nimi 
reszta ośmiu głosowali na wójta i pisarza i tak 
ci dwaj wybrani na wyborców. Kiedy tu już 
było po wyborach, w gminie jeszcze krążył ów 
„motyl**, zwołując chłopów na wybory. Wójt 
jest wprawdzie za młody nie wiekiem, ale u- 
rzędera, za to pisarz jest stary lis, miejscowy 
chłop, nie przebierający w środkach; mówi, że 
człowiek powinien z wszystkiego i wszędzie 
korzystać. Tak to wybory poszły po myśli ja ­
kiejś władzy.

Smutno i to bardzo smutno, że obywatele 
płacą tak kolosalne podatki pieniędzy i krwi, 
a nie mogą używać praw należnych.

Z N o w e g o  S ą c z a  piszą nam: Nie na żar­
ty zaczynają się u nas starościńskie agitacye 
za rządowym kandydatem na posła do Sejmu 
z naszego miasta, o którego nazwisku wyborcy 
nawet jeszcze nie wiedzą, gdyż p. starosta za­
chowuje nazwisko jego w ścisłej tajemnicy u- 
rzędowej. Dziśr bowiem porozlepiono na wszy­
stkich rogach miasta ogłoszenia, wzywające 
wszystkich właścicieli handlów korzennych i 
wiktuałów, oraz szynkarzy do utrzymywania 
w swych lokalach w z o r o w e j  czystości, a w 
szczególności do oczyszczenia wszelkich naczyń, 
wag, miar i całego urządzenia sklepowego pod 
grzywną. Drugie zaś większe jeszcze ogłosze­
nia do wszystkich w łaścicieli domów, którym 
poleca magistrat, powołując się na reskrypt 
starostwa, aby przeczyszczali studnie z mułu 
i mchu, tudzież pi zesunęli wszystkie kanały i 
zlewy od studzien w znacznem oddaleniu i nie 
wypuszczali na ulicę odpływów; dalej, aby wła­
ściciele realności naokoło studni wybetonowali, 
doły kloaczne z betonu wykonanane zostały i 
były zasklepione z góry oraz odsunięte o 8 
metrów od studzien, dalej wychodki w czysto­
ści utrzymywali i wentylacyą zaopatrzyli, za­
wiadamiając o przeistoczeniu swych domów i 
podwórców biuro policyi, które ma uznać to za 
dobre (oczywiście temu tylko właścicielowi 
domu, który odda głos na posła sejmowego z 
miasta po myśli p. starosty) i to także pod 
grzywną. Jednem słowem, żąda magistrat w 
tych ogłoszeniach wskutek reskryptu starostwa 
od właścicieli realności, tudzież od właścicieli 
handlów korzennych i *wiktuałów oraz szynka­
rzy, oprócz wielu takich rzeczy, o które nale­
żałoby dbać przez cały rok a nie na chwilkę 
przed wyborami, także wielu innych wprost 
nie du wykonania i do których wykonania nie 
można ich wcale zmuszać, a tem mniej wła­
ścicieli realności, którzy po wiadomych poża­
rach wybudowali swoje realności wedle zatwier­
dzonych planów i uzyskali konsensa do zamie­
szkania. P. starosta z p. burmistrzem chcą więc 
w ten sposób wymusić od tutejszych wybor­
ców poparcie na swego kandydata, gdyż dają 
się słyszeć urzędowe głosy z magistratu i sta­
rostwa, że na tych, którzy nie będą głosować, 
jak starosta rozkaże, nałoży się tyle grzywien 
za niedopełnienie nakazów z powyższych ogło­
szeń, że za nie sprzeda się im domy i kramy.

W Brzeskiem starosta Trzaskowski zoryen- 
tował się już sam , że w presyi i nakładaniu 
kar, celem zmuszenia opornych wyborców, aby 
poszli przeciw drowi Bernadzikowskierau, a za 
p. Goetzera — stanowczo przeholował.

I tak — jak donosi „Kuryer Lwowski** — 
widząc, jakiego nadużycia dopuścił się wobec 
wójta Lizaka, jednego z najuczciwszych go­
spodarzy, przez ściągnięcie z niego zupełnie 
niewinnie 6(> K grzywny, zawezwał go do sie­
bie i w cztery oczy zwrócił mu ciepłą rączką 
50 K. z obawy przed następstwami, jakie spro­
wadzić mogło wniesienie rekursu przeciw ta­
kiej samowoli.

Grybów, 19 sierpnia. Dziś przeprowadzono 
prawybory w Białej Niżni; rezultat tych pra­
wyborów wypadł — jak było zresztą do prze­
widzenia — na korzyść rządu; wybrano pra- 
wyborcami wójta Józefa Kraaka i gospodarza 
Jana Kmaka, którzy całkiem ulegną namowie 
rządu. P. starosta osobiście odwiedził wójta 
w Białej Niżni i w' przeddzień prawyborów było 
powiedziane słówko wyborcze.

Hr. Bobrowski zrzekł się kandydatury, po­
nieważ zachodzą różnice co do kwalifikacyi 
jego osoby z ordynacyą wyborczą, pozostają 
jedyme ważniejsze kandydatury pp. Klemen­
siewicza, Górskiego, Huzy, Dunikowskiego.

Stanisławów. Z większej posiadłości tu te j­
szej , która wybiera dwóch posłów do Sejmu, 
kandyduje, oprócz dotychczasowych posłów, tj. 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego i Stanisława 
Brykczyńskiego, także p. Włodzimierz Gniewosz 
ze Złotego Potoka. (P. Stanisław Brykczyński 
jest synem Mieczysława, marszałka powiatu, 
kandydującego z mniejszej posiadłości).

W Wielickiem, po zbadaniu opinii wyborców, 
ludowcy wycofali kandydaturę zarówno chłopa 
Słowika, jak dra Bardla tak, że pozostała z ich 
strony jedyna kandydatura dra Szczepana Mi­
kołajskiego.

Ks. Stojałowski przeciw p. Bojce. Ks. Stoja- 
łowski, zapewne d o  opłaceniu „taksy“ przez naj­
nowszego stojałowszczyka hr. Andrzeja Potoc­
kiego, wziął tak bardzo na animusz przeciwko 
ludowcom, że postanowił pójść nawet przeciw 
p. Bojce w Dąbrowskiem. Napisał więc tam do

ks. Wilczk.ewicza, proponując m u, aby kandy­
dował , i obiecując osobiste przybycie na wiec.

TT Szczepanika.
Polski E d ison , jak  w W iedniu nazywają Szcze­

panika, przeniósł się z dotychczasowej siedziby swo­
jej przy Ungargasse do obszernych i wygodnych 
apartamentów w domu przy nlicy P raskiej pod L. 
6 i 8. Rozgościwszy się w nowym przyby tkn , za­
prosił do siebie przyjaciół i dziennikarzy na oglę­
dziny, a rzecz prosta, nazajutrz ukazały się w wie­
deńskich dziennikach sprawozdania z tej wizyty.

„P ana Szczepanika — pisze sprawozdawca „Ne- 
ues W iener Tagblattu** — nie potrzebnjemy przed­
stawiać naszym czytelnikom; od trzech la t nazwi­
sko byłego galicyjskiego nanczycieia indowego prze­
darło się daleko w ś w ia t , a Szczepanik pracował 
snmiennie, ażeby nzasadnić swą sławę. Dzisiaj, nie 
mając jeszcze la t 3 0 ,  posiada jnż przeszło 38 pa­
tentów na w ynalazk i, z których pewne mnszą być 
nazwane pierwszorzędnemi i które wystarczają, aże­
by Szczepanikowi zapewnić poczestne miejs.*t» w na­
szej epoce, podziwiającej cuda techniki.

„Przebiegając pracownie przy ulicy Praskiej, na 
każdym kroku znajdujemy jakąś nową ideę — cza­
sem drobną, częściej wielkiego znaczenia —- w roz­
maitych okresach w ykonania, począwszy od pierw­
szego szk icn , a skończywszy na gotowym wynalazku. 
Zwiedzający mimowoli nabiera szacnnka przed taką 
wszechstronnością, nawet gdy musi się zapytać, czy 
nie byłoby korzyacniejszem skupienia nmysłu na 
mniejszą liczbę przedmiotów. Takie ograniczenie sa­
mego siebie byłoby pożytecznem niezaprzeczenie dla 
rzeczy sam ej, ale nie dla Szczepanika, jako czło­
w ieka, który posiada — już po kwadransie spo­
strzegam y to — nieokiełzaną żywość i niestrudzo- 
ność , które mn każą chwytać każdy problemat te ­
chniczny, będący na czasie.

„Mnożą się wypadki skutkiem zetknięcia się ze­
rwanych drutów telegraficznych i telefonicznych 
z przewodem tram waju elektrycznego? Po kilkn 
dniach znajduje się u Szczepanika kompletny mo­
del aparatn ochronnego, który należy umieszczać 
na przewodzie elektrycznym. Ale wynalazca wnet 
odtrącił to dziecko chwilowego pomysłu. Z powodu 
uchwały, ażeby druty telefonu i te legrafu były 
przeprowadzone pod ziemią, nie ma jnż jego wyna­
lazek znaczenia dla W ie d n ia , więe też opowiada 
bez ogródek gościom swoim , że to w gruncie rze­
czy je st bagatelą.u

W  dalszvm ciągu sprawozdania znajdujemy opisy 
rozmaitych wynalazków Szczepanika, odnoszących 
się rzeczywiście do licznych gałęzi techniki. I  tak 
notuje sprawozdawca przyrząd , zapobiegający zde­
rzeniu się pociągów. P rzyrząd ten je st rzeczywiście 
ładnie zbudowany. Działa według zasad telegrafu 
bez drutu, albo — jak  kto woli — ultrafioletowe- 
mi promieniami, przechodząeemi przez soczewkę 
z kwarcn przepuszczającą tylko światło ultrafiole­
towe; małe zwierciadełko rzuca promienie te na gu­
zik przewodn elektrycznego. Na przodzie każdej ma­
szyny i na tyle ostatniego wagonu każdego pociągu 
nmieszcza się taki przyrząd, który po definitywnem 
wykończeniu ma wielkość i kształt latarni. Jeżeli 
pociągi jadą przeciwko sobie, albo gdy grozi naje­
chanie z tyłu , wówczas przyrządy owe rzucają na 
siebie wzajemnie światło, a wtedy odzywają się na­
tychmiast w obydwóch pociągach alarmowe dzwonki.

Ostrzeżenie na drodze prostej albo na łagodnych 
skrętach następuje z odległości jednego kilometra, 
na silnych skrętą^h musiałyby być umieszczone 
wzdłuż szyn ^rfe przewody i spójnie, których uży­
wanie na całej przestrzeni czyni dzisiaj przyrządy 
bezpieczeństwa tak  drogiemi. Gdy zastąpimy świa­
tło radyatorem, wówczas sygnalizowanie odbywa się 
zupełnie według zasad telegrafn Marconiego. Podo­
bny przyrząd istnieje także dla okrętów parowych, 
automatycznie dający sygnały o zbliżającym się 
s ta tk u , o latarniach m orskich, o beczkach sygna­
łowych i t. p.

Dalej opisuje sprawozdawca inne wynalazki 
Szczepanika, jak  maszyna do pisania dla ślepych, 
pancerz z jedwabnej tkaniny, aparat do oszczędza­
nia węgli przy opalaniu kotłów parowych . pługi, 
nowe przyrządy telegraficzne i telefoniczne , foto­
graficzne patrony tkackie i t. d. Rzeczywiście p. 
Szczepanik rznea się na rozliczne dziedziny techni­
ki nowoczesnej.

Kraków, 21 sierpnia.

Z Uniwersytetu ludowego. W czoraj rozpoczęło 
na nowo działalność Towarzystwo Uniwersytetu In­
dowego imienia Adama Mickiewicza wykładem, wy­
głoszonym przez znanego p re legen ta , inżyniera p. 
E im unda Libańskiego. W  natłoczonej szczelnie ol­
brzymiej sali am fteatru Nowodworskiego , mówił p. 
Libański o „cndach nowoczesnej techniki" ilustrn- 
jąc każdy ważniejszy szczegół obrazami świetlnemi, 
rzucanemi na ekran. W ykładn p. Libańskiego, trw a­
jącego od godz. 8 do przeszło 9 wieczorem wysłu­
chała publiczność — złożona przeważnie ze sfer 
inteligentnych robotników — z natężoną uwagą, 
darząc prelegenta zasłużonemi oklaskami

W sprawie uczestników powstania z r. 1863
otrzymaliśmy pismo od dra Karola Lewakowskiego, 
który porusza w niem sprawę weteranów z r. 1863, 
a mianowicie tych, którzy rozprószyli się na obczy­
źnie i zostają dzisiaj w podeszłym wieku bez fun­
duszów', zdani na łaskę losu, zdała od Ojczyzny. 
„Dzisiaj — pisze dr Lewakowski — poza krajem 
je st codzień w zrastająca liczba Indzi zestarzałych, 
niezdolnych do żadnej pracy, którzy, nie mając pra­
wa do wsparcia z fundnszów gminnych, po prostn 
z głodu przymierają, a notorycznie brali udział w 
powstaniu ostatniem i przez to tylko w takie poło­
żenie popadli11.

Dawniej zorganizowana emierraeya polska w P a­
ryżu mogła spieszyć z pomocą ubogim i niezdolnym 
do pracy weteranom, dzisiaj stan rzeczy znpełnie 
się zmienił i ubodzy powstańcy z r. 1863 muszą 
za granicą z głodu nieraz przymierać. „Cała pomoc 
w tym kierunku — pisze dalej dr Lewakowski — 
jest opartą o dobrą wolę i siłę szczupłej garstki 
rodaków, którzy temi sprawami za granicą chcą się 
jeszcze zajmować i pomagać. A przecież je st to 
sprawą honoru ogółu polskiego o zasłnżonyeh dla 
Ojczyzny pamiętać i nie dać im z głodu przymie­
rać, — przecież to je s t obowiązek narodowy kraju, 
w którym wszystkie stronnictwa mienią się być 
stronnictwami natodowemi. Organizacye w tym celu 
w krajn  założone, podzieliły się, pam iętają tylko o

tych, którzy do ich ścisłego grona należą i nie dają 
znaku życia, jakoby działały w imienin całego narodu 
dla wszystkich nprawnionych do wsparcia. Czas już 
ostatni, ażeby się kraj cały tą  sprawą zajął, fun­
dusze zebrane zjednoczył, powiększył i na te cele 
stale obracał, dla któ-ych je zebrano. Mała garstka 
tych, którzy się tą  sprawą za granicą zajmują, te ­
mu zadaniu jnż po prostu podołać nie może; prosi­
my cały ogół polski, ażeby nam dopomógł, przede- 
wszystkiem zaś obydwa Towarzystwa uczestników 
powstania z r. 1863, ażeby nam choć jakąś częścią 
zebranych funduszów w pomoc przyszli, zanim kruj 
do energicznego uporządkowania tej sprawy naglą­
cej przystąpi. Fundnsze zebrane prosimy przesyłać 
na ręce Związku W ychodżtwa Polskiego w P a­
ryżu “.

Sprawę pornszoną przez dra Lewakowskiego pod­
niósł również i „K uryer Lwowski**, który zwraca 
się do instytucyi „Czci i chleba** w Paryżn, pole­
cając jej opiece powstańców z r. 1863. „K uryer 
Lwowski" pisze: „W  sprawozdaniach swych zarząd 
instytucyi od paru lat oświadcza, że trzeba rozsze­
rzyć pojęcie „zasłużonych Ojczyźnie**, którym z po­
mocą musi przychodzić instytucya, nietylko ua tych, 
co służyli narodowi z bronią w ręku. Odezwa dra 
Lewakowskiego świadczy jednak, że istnieje n i e ­
z a s p o k o j o n a  potrzeba niesienia pomocy b. po­
wstańcom; wie o tem każdy, kto przebywał pewien 
czas w Szw ajcaryi".

Pismo lwowskie obok akcyi kraju, wzywa insty- 
tucyę „Czci i chleba**, ażeby wspierała weteranów 
z r. 1863 więcej niż dotychczas.

Stajnia, czy teatr ludowy ? Dyrekcya teatru  
ludowego, który tyle zdobył sobie w Krakowie u- 
znania, wniosła do Rady m iasta ofertę na wynajem 
njeżdżalni pod Kapucynami na przeciąg jednego 
roku, począwszy od 1 października b. r. D yrekcya 
ofiarowała o 800 koron wyższy czynsz, od opłaca­
nego dotąd przez obecnego dzierżawcę p. Targow ­
skiego.

Nie należy cbyba wątpić, że podanie dyrekcyi 
teatru  letniego znajdzie życzliwe w Radzie miej • 
skiej przyjęcie, miastu bowiem więcej chyba zale­
żeć musi na utrzym anin teatru  ludowego, niż u je­
żdżalni ze stajnią. Dopóki tea tr ludowy nie docze­
ka się lepszego pomieszczenia, możnaby stosunkowo 
niewielkim kosztem, przy stosownej restauracyi n- 
trzymać go przez zimę w dzisiejszej njeżdżalni. 
Miasto nie powinno dopuścić do tego, aby t& mło­
da instytucya. która, mimo krótkiej swej egzysten- 
cyi, tak korzystną się okazała, upaść miała z po­
wodu braku pomieszczenia, któremu tak łatwo za­
radzić można.

Zaginiony. W łaściciel dóbr Klecza Górna p. Zy­
gmunt Schmelz, wyjechawszy dnia 12 b. m. do Biel­
ska, Mysłowic i Katowic, z zamiarem powrotu za 
kilka dni, nie wrócił dotąd do domu i je s t p rzy­
puszczenie, że został ograbiony z pieniędzy i za­
mordowany.

Bezsenną noc miało dzisiaj pogotowie ratunko­
we, albowiem od godziny 11 wieczór do 7 rano 
niepizerwanie zajęte było przewożeniem do szpitala 
ciężko chorych osób.

Z Sali Sądowej. Trybnnał zwykły, któremu prze­
wodniczy p. radca Turowicz, skarał dzisiaj zaocznie 
p. W itolda Noskowskiego, jako odpowiedzialnego 
redaktora „Głosu Narodu** na grzyw nę w kwocie 
40  koron, za ogłoszenie w całości w numerze 104 
tegoż pisma aktu oskarżenia w sprawie przeciw 
drowi Zygmuntowi Markowi, obwinionemu o zamie­
szczenie w „Naprzodzie“ artyknłu p. t. „Życie ko­
szarowe", mimo, że w owym akcie oskarżenia były 
zacytowane ustępy ze skonfiskowanego artykułu „N a­
przodu V

Następnie przed tymsamym trybnnałem  odbyły 
się rozprawy o ntrzym ywanie w sklepach na SDrze- 
daż nieprzyzwoitych k art korespondencyjnych, które 
były poprzednio skonfiskowane, a zakaz rozsprze- 
daży był ogłoszony w „Gazecie Lwowskiej". P ierw ­
sza oskarżona Anna Rothmanowa została skazaną 
na 10 koron grzywny, drugi, p. Kazimierz Bar.m, 
właściciel handlu papieru na linii A-B, na grzywnę 
w kwocie 20 'koron.

Wstrętnych widowisk można być świadkiem na 
nlicach Kilińskiego, P io tra  Michałowskiego i innych, 
położonych obok wału kolei T ransw ersalnej. Oto 
wałęsające się niedorostki -objawiają swój antise- 
mityzm w ten sposób, że zaczaiwszy się na torze 
kolejowym, bombardują z góry kamieniami przecho­
dzących żydów. Niedawno jechał na wozie, pełnym 
pak, żyd-woźnica, którego wygląd wskazywał, że 
je s t to „nędzarz wysokiej próby**, jak  powiada Że­
romski. Człowiek ten przez długą chwilę był celem 
pocisków bezmyślnie zaciekłych pauprów; wczoraj 
zaś na jakąś sta rą  żydówkę, nie mogącą uciekać, 
w ulicy Kilińskiego padał grad kamieni. Wogóle 
w tej stronie miasta podobne sceny są na porządku 
dziennym. Rodzice powinni surowo karcić podobne 
wybryki dzieci, bo ludzie, oddający się w zaraniu 
życia takim  sportom, awansują w późniejszych la ­
tach na stałych lokatorów kryminałów.

Z kroniki policyjnej. Jakób Strenger, 15-letni 
izraelita, rodem z Zagórza, podaje, że rodzice jego, 
bawiący chwilowo w Krakowie, w porozumieniu z 
innymi współwyznawcami prześladują go po nlicach, 
grożąc mu nawet śmiercią z powodn, że ma zamiar 
przyjąć chrzest. Ponieważ dla nauki religii nczę- 
szcza co dnia do klasztoru  0 0 . Tercyarzy na Ka- 
zimierzn, prosi więc o opiekę policyjną.

P. Kołpaczkiewicz ze Lwowa donosi, że podczas 
jego nieobecności niewiadomy sprawca za pomocą 
dobranego klncza ukradł mu z zam miętego mie­
szkania kosztowności srebrne i złote wartości około 
800  koron.

Szczakowa, 19 sierpnia. Je s t w Galicyi miejsco­
wość, gdzie wprawdzie w yjątki tylko należą do na­
rodowości niemieckiej , ale język za to niemiecki 
ma tam prawo publiczności! O w-szystkiem w Szcza­
kowej m yślą, tylko nie o tem , że to przecież kraj 
polski, że oni należą jeszcze mimowoli do narodo­
wości polskiej. Co k ro k , słychać tylko język nie­
miecki: w restauracyi, w sklepie, na stacyi, na uli­
cy, ba! żeby to z Niemcami tak  rozmawiano , ale 
nawet między soDą, jakby dla zamanifestowania 
wyższości kultury bohaterów z Karlsbadn. Tu na 
tym skraw ku ziemi po lsk ie j, wolnej jeszcze w r. 
1 8 4 6 , brak dneha polskiego, nie pornszy tn  nikt 
kwestyi narodowej , nie znajdzie się wnioskodawca 
jakiegoś narodowego obchodu — a ludzi je s t tu  
dość. Ale za to na wszelkie „Voiksfesty“ spieszą 
tu ta j ci obywatele z wielką skwapliwością. W ido­
cznie wynika to jednak z bezmyślności, boć trudno 
przypuścić, by to robiono z przejęcia się ideą ger­
mańską! Świeżym dowodem takiego usposobienia 
tutejszej publiczności byłe nroczystość z okazyi uro­
dzin cesarza. W szystko odbyło się tu bardzo przy­
zwoicie po  n i e m i e c k u ,  począwszy od komendy

przy ćwiczeniach straży ogniowej (!), skończywszy 
na napisie u wstępn do ogrodu na Poczekanej 
„ W illkommen!". Co do konwersacyi było trochę 
lepiej, no ale przecież to Polacy.

Fundnsz, zebrany na festynie, ma iść na dokoń­
czenie budowy tutejszego kościo ła, którego mury 
od dwóch lat oczekują na dalsze roboty, ale brak 
monety. Otóż obiega jnż pogłoska, że do komitetu 
zarządzającego bndowę, mają wejść żydzi, by spra­
wa szybciej postępowała. Ludzie je d n a k , znająey 
stosunki tutejsze, odkładają skończenie budowy na 
dziesiątki la t; gotowo się skończyć na tem, że bn- 
downiczy sprzeda mury na licytacyi!

Co zaś do wyborów — to tn  bardzo spokojnie; 
Ind okoliczny zaledwo wie, że teraz pora po temu, 
by o sobie coś pomyślał! Nawet u wykształconych 
ludzi brak w tym trójcesarskim kącie jasnych po­
jęć na. sprawę publiczną. Co to je s t Sejm , na co 
on to jest; tu zniesienia konstytncyi n. p. nie od- 
czutoby zupełnie. — Z kuryi wiejskiej kandyduje 
w powiecie chrzanowskim Andrzej P o tock i, a ma 
wielkie szanse pomimo dwóch kontrkandydatów, — 
ow szem , oni ułatw iają mu zw ycięstw o, bo głosy 
rozstrzelają. Za Potockim pójdzie prawie całv po­
wiat — bo połowa to jego własność; za nim pójdą 
fabryki w Szczakow ej, za nim kopalnie w Jaw o­
rznie, za nim okoliczna śm ietanka z proboszczów, 
dyrektorów i doktorów złożona! A oni wyborcami 
muszą zostać. W  jednej gminie przyszło na wybo­
ry  trzech chłopów, popatrzyli po sobie i wyszli- 
Pracodawcy lepiej potrafią widocznie teroryzować 
od c. k. starostów — bo w takiej Szczakowej to 
w ątp ię , czyby kto podniósł głos przeciw woli „fa­
bryki. Obserwator, ale me z  ,,Ozasu“.

Z Dobczyc otrzymujemy pismo następujące:
Jako długoletni prenum erator „Nowej Reformy** 

wiem, iż czasopismo to należy do rzędu tych, które 
krytykując działalność członków społeczeństwa, mają 
jedynie na celu zasady prawdy i w myśl tejże po­
chwalają czyny dobre, a ganią czyny njemne. P rzy­
znać. również każdy musi, iż niema) każdy fakt da 
się przedstawić w złych i dobrych barwach, przez 
dodanie do niego pBwnych nbocznyeb okoliczności, 
które sprawę należycie w yśw ietlają la*5 tei przez 
zamilczenie tych okoliczności, co znowu sprawie in­
ny charakter nadaje.

Mam na myśli artykuł „Zajm ująca rozprawa 
karna" w nr. 181 „N. Reformy", przedstawiający 
osobę moją ujemnie, bo jako sędziego niesprawie­
dliwego i lud krzywdzącego. Jakim  jestem sędziąi 
nie wiem, ale to wiem, ze zawsze staram się czy­
nić dobrze i zgodnie z sumieniem. Tak też — zdaj® 
mi się — uczyniłem i w owej „Zajmującej roz­
prawie karnej".

Aczkolwiek w ystarczy dla mnie zadowolenie \ 
spokój sumienia, to jednakowoż chcę zawsze mi®c 
u godnych członków społeczeństwa taką opinię, °® 
jak ą  zasługuję. Zaliczejąc i dziennik, przez 
Redaktora kierowany, do tych, na których opin’1 
mi zależy, proszę o przyjęcie następującego wyj® 
śnienia, opartego na aktach odnośnej sprawy karnej-

Dnia 4  czerwca 1901 Jędrzej Baran z Sierak®’ 
wa pasł swą krowę na traw niku, stanowiąeym wł*' 
sność Aleksandra księcia Radziwiłła, który sP° 
strzegłszy to. polecił Jędrzejowi Baranowi kra? 
stamtąd spędzić, gdy on jednak tego nie oczy®1.’ 
ks. Radziwiłł poszedł po swych służących, aby ®B* 
krowę B arana zajęli. Po ich nadejściu krowy jB. 
na traw niku nie było, wobec czego ks Rad:;i 
zaniechał dalszych kroków, zwracając się do s> ^ °  
domu. Gdy jednakowoż przechodzi! obok domost S 
Jędrzeja Barana, on wraz ze sw yni synami i ^  
mownikami wyszedł z domu na pole i zaczepił **’’ 
Radziwiłła słowy: „jak nie ma krowy, to niech °° 
bie krowę kupl“ , przyczem zachował się w zgl^0™ 
ks. Radziwiłła wyzywająco i drażniąco. K8. 
wiłł wezwał spokojnie zaczepników, by puszB 
domu. Wówczas Jędrzej Baran zawołał: ni*®a
ta siekiery" i zbliżył się ku stojącemu na poi®. 
Radziwiłłowi, który całem powyższem zachowa®1011! 
rozdrażniony i rozgniewany, w nniesieniu ude 
Jędrzeja  B arana laoką w głowę. ^ 'ra i

Zajście to stw ierdzili świadkowie Antoni . 
i Jędrzej Roczniak zgodnie z tłumaczeniem 
skarżonego o pobicie ks. Radziwiłła.

Przesłuchany Jędrzej Baran pod p rzysię^  .' 
znał, że przez 8 dni czuł się z owego ud® *̂enl, 
słabym i do pracy niezdolnym, chociaż c‘ł £ 6  ̂
łóżku nie leżał, wyparł się natomiast zac*0Pn0^  
ze swej strony zachowania, natomiast swi*** . * 
Jakób Szybowski i W ładysław  Szybowski ®rv 
dzili jedynie uderzenie Jędrzeja B arana la""

W yrokiem ck. sądu pow. w Dobczycach 
27 czerwca uznano Al. kB. Radziwiłła winny®1 
kroczenia z § 411  u. k. i zasadzono go ° a .  ję  
aresztu przez 3 dni, którą mu na, grzyw0'-, ' »-
ron zamieniono; poszkodowanemu zaś J$. , wi 
Baranowi przyznano odszkodowanie za ś*® rw 
lekarskie 4 kor., za ból 2 kor. Za le*t8''yj !* 1 
kor. 98 h a l , odsyłając go z resztą pret®®8̂  »so 
dostatecznie nie wykazaną w myśl § -n a
drogę prawa cywilnego.

Nieprawdą zatem jest, aby dnia 4 c*et^ .rp 
ks. Radziwiłł wywołał oburzającą aw°n .0 przy 
fantowaniu dobytkn Jędrzeja  Barana) B Prawuf 
jest, aby wówczas ks. Radziwiłł wpadł ^ałnpJ 
B arana i obdarzał go najrozmaitszeffli 'f ^ ^ k a i®  
i by go z nienacka uderzył; n ie p ra w a  ’ a b J ^  
rzekome zachowanie się ks. Radziwiłł® . *i8rd»* _ 
dwóch świadków, nieprawdą Wreszcie ’ jyjy ^  
drzej Baran z pobicia owego leżał PrZ6Z 8 dni 
łóżku, zaś przez 14 dni nie był fZy
dnej pracy, — owszem stwierdzone0̂  z®8łało
rozprawie, że inieyatorem zajścia b j ."-rze 
rar., a ks. Radziwiłł jedynie rozdfa B^by j j a- 
pnem i wyzywaj o-em wystąpienie01’ W zejf 
rana w uniesieniu laską nderzył. . ;  n j

Te to właśnie okoliczności m°8ia ^pły® 4 j j  
złagodzenie kary, wymierzonej W £ranitach Wy8(K 
u k. przez zamianę je j na grzy'1*n^’ _któ r0j  odpo'. 
kość nietylko majątkowi lecz i P »ejovw
wiadać powinna. Poszkodowar®0111 J ,m 
Baranowi nie odcięto W8pomni»oy m Wyroi1 a j e(j 
żności uzyskania większego od®z 0 0Wani®’tBj 
nie dla braku dostatecznego 8lll}S ra,łh 
rze odesłano go do drogi pr» 'va cywiln ^ <ra

P r  4 klas z W
Kł. Stefan Podworski» prz®łożon/ nam 

w Rai wary i , zapewnia nas " P r z ę s ła 1̂  w nag ' 
śc ie , iż mylną była w i l j 1®030 ;. p o d * podcza8 " 
korespondencyi o śmierci dW Kobie^«fci«ńczylo a 
gorocznegc odpnstu. W edle t c-ito h s tr  
ua jednem poważniejszem

listn
nięci®

przycz^

chorą oddano do szpitala-
fl.lary ćwiezsń wojskowych, o " 7 S . J

padku przy ćwiczeniach wojskowy- b i szym nan, 
mi, o czem donieśliśmy w Przedw®®0
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rze otrzymuje „K uryer Lwowski11 bliższe szcze­
góły:

Między Brzeżanami a Zborowem we wsi Koniu- 
chy ćwiczy się od tygodnia arty lerya połowa w 
strzelania ostremi nabojami. P rzy tego rodzajn ćwi­
czeniach często się zdarza, że kula wystrzelona z 
działa, pada na pola i nie eksploduje. Knlę taką 
może potem znaleść niepowołany, a że ekspiozya 
naboju jest bardzo możliwa, komenda pola ćwiczeń 
wysyła patrole dla przepatrzenia całego obszarn i 
sznkania tego rodzaju niewystrzelonych nabojów 
armatnich.

W  czasie takiego przesznkiwania pola, znalezio­
no jeden szrapnel, który patrol odstawiła powoła­
nemu oficerowi. Oficer ten z niewyjaśnionych do­
tąd powodów, kazał szrepnel a raczej g rana t na j­
nowszej konstrukcyi rozebrać i wybrać zaw arty w 
naboju proch strzelniczy. Operacyi tej podjęli się 
dwaj podoficerowie artyleryi.

Gdy już w naboju mało się prochu znajdowało, 
zamierzali resztę granatn rozsadzić za pomocą nie­
znacznej, jak  sądzili, eksplozyi i włożyli do nabojn 
kawałek żarzącego się węgla. E rekt był niespodzie­
wany, a straszny. G ranat rozsadziło z niesłychaną 
siłą.

Obaj nieostrożni podoficerowie ponieśli śmierć na 
miejscu, a oprócz tego ciężko jest rannych sześciu 
artylerzystów  szeregowców. Mówią także, że i po- 
rncznik, który wydał ten nieszczęsny rozkaz, ciężko 
je st ranny. Ostatniej tej wiadomości nie zdołałem 
jednak sprawdzić, zarówno jak  niepodobna dowie­
dzieć się u władz wojskowych nazwisk ofiar tegó 
w jbnchu.

Ciężko rannych przywieziono tu wczoraj do szpi­
tala.

Na pole ćwiczeń artyleryi przybył wczoraj via 
Zborów generalny inspektor armii Lndwik ks. Win- 
dischgraetz i komendant korpnsa lwowskiego F ie­
dler. Ks. W indischgraetz odjechał dzisiaj.

Wypadki śmierci przez utonięcie coraz czę 
ściej notują kroniki pism codziennych. P rasa  w ar­
szawska nawołuje do samoobrony, do ponczania nie­
doświadczonych o sposobach ratunku  w chwili k ry ­
tycznej. W szystko to jednak rozbija się o lekko­
myślność i o nieuwagę, z jaką po wsiach korzy­
sta ją  z sąsiedztwa wody, tak bardzo pożądanej w 
miesiącach skwarnych.

W  Husiatynie 2 bm. utonął w Zbruczu 12 letni 
syn miejscowego mieszczanina, P io tr Szewczyk. 
Chłopak, łowiąc siatką ryby, wskoczył do wody, 
a natrafiwszy na głębię, zualazł śmierć przedwcze­
sną.

M aryarna W ójciak ze Słonnego (pow. Myśleni­
ce), pasąc dnia 3 b. m. bydło, szła brzegiem rzeki 
Słonianki, wezbranej skutkiem deszczów. Ziemia 
usunęła się niespodzianie z pod nóg 12-letniego 
dziewczęcia, które wpadłszy do wody, utonęło w jej 
spienionych nurtach.

Dnia 4 bm. opaściła umysłowo chora 76-letnia 
Ksenia Makohin dom syna swego w Karnikach 
(pow. Jaworów), a po dwóch dniach znal«ziono je j 
zwłoki w sąsiedniem bagnie.

Tegoż samego dnia trzy  kobiety z Galówki po­
w racając do domu z odpasta w Michuiowcu (pow. 
S tary  Sambor), przechodziły przez kładkę, przerzu­
coną przez potok we wsi Bystre. Nagle wskntek 
silnej ulewy wezbrana woda porywa kładkę, a z 

"nią znajdnjące się na niej trzy pątniczki. Dwie 
z nich zdołały się uratować, trzecia 50-letnia Na­
stan ia MakBymlcz utonęła. Zwłoki je j wyłowiono 
we wsi Mszańcu. gdzie też została pochowaną.

Czternastoletni chłopak z Koniuszkowa (pow. Bro­
dy), Michał Topiłko, nie przypuszcza! chyba, idąc 
5 bm. z towarzyszami do kąpieli w sadzawce, że 
sprawdzi się na nim przysłowie: „nomen — omen“ . 
N iestety sprawdziło się : towarzysze jego wyszli
cało, a Topiłko mimo energicznego ratunkn uto­
pił się.

Małżonkowie Drozdowie wróciwszy 5 b. m. do 
Muszyny (pow Nowy Sącz) z jerm arku, nie zastali 
w domu swej 6-letniej córeczki Maryi. Siady wska­
zywały, że dziecko podążyło z mieszkania na brzeg 
Popradu, w którym niezawodnie śmierć zLalazło.

D nia 8 bm. wyszła włościanka Sawróna Markie­
wicz z Boniszyna (pow. Złoczów) po wodę do po­
toku. Dostawszy napadu epileptycznego runęła w 
wodę i dla braku ratunku utonęła.

Kronika z zaboru pruskiego.. By*y prezydent
rejeneyi bydgoskiej, Conrad, został szefem kan.
celaryi hr. Bulowa, Zawdzięcza on tę nominacyę _
jak  stwierdza „Brornbg. Tagbl.11 — „wybornej zna­
jomości politycznych stosunków w prowincyach pol­
skich11. Inne pisma dodają do tej wiadomości wy­
razy nadziei, że ta  nominacya przyczyni się do 
utrw alenia polityki antipolskiej.

Poznańska ayrekcya pocztowa wydała okólnik do 
listonoszów, zagrażający karami, a nawet wydale­
niem ze słnżby za doręczanie listów z polskiemi 
adresami. Listy takie powinni listonosze oddawać 
do „biura tłomaczi nia adresów11 nawet w takim 
razie, jeżeli adres dobrze rozumieli. Za pierwsze 
prz< kroczenie tego przepisn określuno karę dwóch 
marek.

Socyaliści, których w lutym b. r. wyrzucono z ze­
brania przedwyborczego polskiego za to, że chcieli 
to zebranie rozbić, wytoczyli uczestnikom jego pro­
ces o pobicie.

Obrony oskarżonych o zakłócenie porządku publi­
cznego we W rześni i o pobicie nauczycieli tam tej­
szej szkoły podjął 8ję bezinteresownie adwokat W o­
liński z Poznania. Sprawa będzie sądzona w Gnie­
źnie.

Sąd kam eralny unieważnił rozporządzenie prezesa 
rejeneyi wrocławskiej, utrudniające ziemianom n a j­
mowanie robotnika z Galicyi i Królestwa, a to dla­
tego, że prawo zezwalania na pobyt robotników 
przysługuje nie policyi, nie landratom, ani prezeso­
wi rejeneyi, lecz tylko rządowi centralnemu.

W  Starogardzie skonfiskowała polieya egzempla­
rze broszury p. t. „Jan  I I I  Sobieski11, nadesłane do 
księgarza J . Nowaka.

Rada mie jska w Grudziądzu obradowała nad spo­
sobami zmuszenia władzy duchownej do zaniecha­
nia polskiego śpiewn podczas nabożeństw w kościo­
łach, ponieważ te śpiewy wrzekomo zagrażają dzie­
ciom uiemieckim polonizacyą. Postanowiono wezwać 
pomocy prezesa prowincyi.

Miłe stosunki i przyjemne życie mamy pod P ru ­
sakiem?! a jednak nie damy się!

Pożar W Konstantynopolu, w dzielnicy Haidar-
pasza powstał pożar, który zniszczył znaczną liczbę 
budynków, pomiędzy niemi zaś dom, w ynajęty przez 
Towarzystwo kolei anatolskiej. Księgi i archiwum 
Towarzystwa uratowano.

Samobójstwo mini8tra. Były belgijski m inister 
robót publicznych, Nysseus, odebrał sobie życie wy­

strzałem z rewolweru. Powodem samobójstwa mają 
być stosunki rodzinne.

Edmund Audran, jeden z najlepszych francu­
skich kompozytorów operetek, zmarł w Paryżu, li­
cząc 59 la t życia. — W  Niemczech po śmierci 
Milloeckera. Suppego i S traussa lekka muza stała 
się wielce ociężałą, we Franeyi do dziś dnia ope­
retka ma dzielnych przedstawicieli, pomiędzy któ­
rymi Audran stoi w pierwszym rzędzie. Kompozy- 
cye zmarłego odznaczają się starannem obrobieniem, 
wytworną formą i niepowszednią instrum entacyą 
co uznać muszą najpoważniejsi nawet muzycy. — 
Audran poświęcał się pierwotnie muzyce kościelnej 
i to wpłynęło dodatnio na twórczość jego, jako 
kompozytora oper komicznych i operetek.

Wzorowa wentylacya w teatrze. W  londyń­
skim teatrze „D rury-L ane“ ukończono już rozmaite 
przebudowy i nowe arządzenia na zbliżający się 
sezon. Szczególniej dla wentylacyi i ogrzewania sali 
zaprowadzono wszystko, co wskazuje nowożytna te ­
chnika. Dotychczas tylko z trudem i niedostatecznie 
można było odświeżać, a zarazem ogrzewać powie­
trze w owym teatrze, obejmujące przeszło 500.000 
metrów sześciennych przestrzeni. Nowe urządzenie 
wentylacyjne je st tego rodzaju, że można w sali 
i na scenie podczas przedstawienia, trwającego 4 
godziny, wprowadzić pięć razy zupełnie świeże po- 
wiesrze za pomocą trzech olbrzymich wachlarzy, 
poruszanych motorem elektrycznym. Powietrze do­
prowadzane z zewnątrz, przechodzi przez filtry  ko­
ksowe i zupełnie się oczyszcza. Mimo takiego ru ­
chu powietrza zapobieżono wszelkim przeciągom.

Repertoar teatru ludowego w  uleżdżalni p o i Kapucynami.
W e  c z w a rte k  22 s ie rp n ia :  „ G w ia z d a  S y b e ry i11, d r a ­

m a t  w  4 a k ta c h  S ta rz e ń sk ie g o .

Z kalendarza. W e c z w a rte k  22 s ie rp n ia :  Symforyana 
m i T y m o te u sz a ; w  p ią te k  23 s ie rp n ia : Z a ch o u sza  b. i 
F i l ip a  B e n ic y u sz a : w so bo tę  24 s ie rp n ia : B a r t ło m ie ja  
a p o s to ła .

W schód  s ło ń c a  d n ia  22  s ie rp n ia  o g o d z in ie  4 m iu . 43, 
zachód  o g o d z in ie  6 m in u t 44; d łu g o śś d n ia  g o d z in  14 
m in u t  1. . . .

Z krakowskiego obserwatoryum. D n ia  20 s ie rp n ia  po­
c h m u rn ie , b u rza  p rzed  i po p o łu d n iu  te rm o m e tr  d o ­
sz e d ł od 15 9 do 2 4 '4  C.

B a ro m e tr  s to i wysoko.
D j i a  21 s ie rp n ia  o g  'dz. 7 ra u o  s ta n  b a ro m e tru  744 '6  

m m , te rm o m e tru  13 '8  V.
W ia t r  zachodn i.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowyoh. K ra k ó w , d n ia  20  s ie rp n ia  1901 

ro k u . P łacono  za 100 k lg r . n e t to :  P sz e n ic a  k ra jo w a  od 
16’30 do 1H 88. P sz e n ic a  w ę g ie rsk a  od — •— do —■■ — . 
Z y to  k ra jo w e  od 1 4 '— do 1 5 7 2 . Z y to  w ę g ie rsk ie  od 
— ■— do — .— . Ję c z m ie ń  od 12"— do 12 40. O w ies z o p ła ­
t ą  a k cy zo w ą  od 12 — do 13 60. G roch  od 17 — do 24 ‘— . 
T a ta r k a  od 14’— do 17-— . P roso od 10’— do 1 P 5 0 . 
F a so la  od 14‘— do 21-— . J a g ły  od 1 9 '— do 25-— . S ia- 
nr, oa  — •— do 5 6 0 . S łom a od — 1— do 5 20. K o n iczy n a  
od — •— do 6 '— . Z ie m n ia k i za  h e k to l i t r  od 2 40 do 2 '80 . 
J a j a  z a  kopę od 2 40 do 2 80. M a sła  z a  g a rn ie c  od 5 ’10 
do 6 '5o . S p iry tu s  na 95 p rc . T ra le s a  z a  h e k to l i t r  od 
— •—  do 168. O k u w ita  n a  75 prc. od ---■— do 128’— . 
K u k . r a d ż a  z a  100 k lg  od — ■—  do 12 8 0 .

Babryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r » o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

Sprzeniewierzenia w lwowskim Banku 
ormiańskim.

(Sprawozdanie telef. „N. Reformy11,)

Lwów, 21 sierpnia.
Dziś przed zwykłym trybunałem, któremu p rze­

wodniczy radca Ł n c z k i e w i c z ,  rozpoczęła się 
rozpraw a karna przeciw ks. Mardyrosiewiczowi. 
Oskarżenie wnosi zastępca proknratora p. S t r z e ­
l e c k i ,  broni dr D w e r n i c k i .

Rozprawa dzisiejsza bndzi we Lwowie wielkie 
zainteresowanie, tembardziej, że oskarżony był zna­
ny w całem mieście, a nawet zamierzał brać odział 
w życiu publicznem, kandydując przy ostatnich wy­
borach do Rady miejskiej. Cieszył się wielkie m 
zauianiem swego areypasterza, nieodżałowanej p a ­
mięci ś. p. ks. arcybiskupa Issakowicza, a naw et 
wymieniano go jako najsilniejszego kandydata na 
metropolię ormiańską po ks. Issakowiczu. N iestety  
ks. Issakowicz, przygnębiony zbrodnią swego u lu ­
bieńca, poszedł do grobu, a teu, co miał zasiąść po 
nim na stolicy arcybiskupiej, stanął przed kratkam i 
84dowemi.

Odczytany akt oskarżenia przedstaw ia obszernie 
całą sprawę, którą wczoraj w najważniejszych i 
ns isto tn iejszych zarysach podała „Nowa Reform a11. 
Obecnie wjęC podaję tylko te szczegóły, które mają 
pewną wagę, a nie zostały zaznaczone wczoraj w 
artykule p, t. „Jeszcze jeden“.

Otoż oskarżony ks. Mardyrosiewicz je s t człowie­
kiem młodym, liczy bowiem dopiero lat 45. Mając 
lat 24 przyjął święcenia kapłańskie i szybko po­
sunął się w hierarchii kościelnej. W  29 roku ży­
cia był już adm inistratorem , a następnie probo­
szczem w Horodence; mając la t 33, gdy zawako- 
wała kanonia przy katedrze ormiańskiej we Lwo­
wie, zachęcany przez arcybiskupa i swego szczegól­
nego protektora ś. p, ks. Izaaka Issakowicza, po la ł 
się o nią i uzyskał przed innymi. Prócz dochodów 
z kanonii mia* ^s. kanonik Mardyrosiewicz dochody 
z kierownictwa Bankiem zastawniczym, oznaczone 
na 2000 koron rocznie. Funkcye dyrektora tej in- 
stytucyi spełniał ks. Mardyrosiewicz od roku 1889 
aż do chwili, kiedy to sam oddał się w ręce spra­
wiedliwości.

Ciesząc się powszechnem zaufaniem rządził Bąn- 
kiem samowładnie i rzec można, bez kontroli. Ra­
da nadzorcza, do której należeli w ostatnich cza­
sach żyjący dotąd członkowie: Teofil Issakowicz i 
Antoni Bohdanowicz, oraz zm arli niedawno: ks. a r ­
cybiskup fzaak issakowicz i Emil Torosiewicz, po­
przestaw ała na pozornych rewizyach Banku, a ks. 
Mardyrosiowicz wiedział naprzód o każdem skon- 
trnm.

Ba — działy się gorsze nawet rzeczy.
I  tak w czasie skontra w r. 1897 przyznał się 

ks. Mardyrosiewicz, że w kasie istnieje deficyt
16.000 koron, bpowodowany rzekomo skutkiem wpro­
wadzenia nowej waluty, spadkiem knrsn srebra. 
Uwierzono temn twierdzeniu i uspokojono się zu­
pełnie, gdy ks. Mardyrosiewicz włożył do kasy ksią­
żeczkę przemyskiej Kasy oszczędności na 8 .000 ko­
ron, oraz policę życiową własną, którą nawiasem 
powiedziawszy, od tego też czasn przestał opłacać.

Później zabrał również i książeczkę oszczędnościową, 
a lukę, stąd powstałą, pokrył akcyami przedsiębior 
stw a spirytusu drzewnego, które nie przedstaw iały 
żadnej wartości. Gdy Rada nadzorcza kazała mu 
zastąpić akcye książeczką gal. Kasy oszczędności, 
włożył ją  faktycznie, ale na książeczkę tę złożył 
zaledwie 200  koron, potem własną ręką dopisał 
„5.800“ — tak, że dla niewtajemniczonych ksią­
żeczka ta  przedstaw iała wartość 6 .000 koron.

Jak  następnie ks. Mardyrosiewicz znalazłszy się 
w położenia bez wyjścia, a zaskoczony ostatniem 
skontrnm dnia 16 kwietnia b. r., sam się oskarżył 
wobec prokuratora, podaliście wczoraj. Próbował 
później cofnąć swoje zeznania, ale sąd wziął w rę­
ce całą sprawę i oczywiście odkrył wszystkie rnal- 
wersacye.

A więc ks. Mardyrosiewicz zastawione w Banku 
„Pius Mons“ fanty zastaw iał gdzieindziej, a s urna 
w ten sposób uzyskana wynosi 15.827 koron 4L 
hal. Dalej figurnją fikcyjne lub bezwartościowe za ­
stawy; weksle ks. Mardyrosiewicza również bezwar­
tościowe; fanty, obciążone pożyczką dziesięćkrotnie 
przewyższającą ich wartość i t. p.

Uzyskanych w ten sposób pieniędzy używał ks. 
Mardyrosiewicz na rozmaite cele.I tak:

Andrzejowi Bednarczykowi, który pośredniczył 
między ks. Mardyrosiewiczem a niejakim Antonim 
Kądzą w sprawie kapną praw a wiercenia nafty, 
ofiarował ks. Mardyrosiewicz około 2000 koron.

Zegarm istrzowi Leonowi Janikowskiemu, bądź to 
na zastawy, bądź też bez podkładu materyaluego 
udzielił kredytu do wysokości 18.000 koron.

Drowi L. pożyczył 9,000 koron, z których zale­
dwie 1.400 koron otrzyma! z powrotem.

W r. 1894 wraz z F r. Reinischem wstąpił do 
spółki blacharskiej. W  przedsiębiorstwo to włożył
84.000 koron z czego 44.000 koron przepadło bez­
powrotnie.

Gdy mu się nie szczęściło w przedsiębiorstwie 
blacharskiem, postanowił próbować fortuny w nafcie. 
Spółka naftowa w Schodnicy kosztowała go, a ra­
czej Bank „Pius mons“ stąd bowiem czerpał pie­
niądze — około 100.000 koron.

Nie mogąc z powyższych przedsiębiorstw wycią­
gnąć jakichkolwiek korzyści, któreby mogły chociaż 
w części pokryć coraz bardziej w zrastający deficyt, 
ks. Mardyrosiewicz puścił się na pole patentowania 
rozmaitych wynalazków, a mianowicie: pługa szu­
flowego do zm iatania sniegn z torów kolejowych; 
plomb gumowych do zamykania wozów kolejowych; 
pieca bezdymnego, smarowidła i zamka do flaszek 
z musującemi płynami i t. d. Prowadził ożywionej 
korespondencyę z biurami technicznemi, zajmujące- 
mi się patentowaniem wynalazków, a ogółem ten 
dział przedsiębiorstwa kosztował go 15.000 koron.

W reszcie ks. kan. Mardyrosiewicz prowadził ży­
cie nad stan. Liczne stosunki z kobietami pożerały 
znaczne sumy, przytem nie skąpił nigdy przyjacio­
łom, gdy tylko zwrócił się który do niego z prośbą
0 pożyczkę. Tego rodzajn przysługi pożarły również 
sumę około 100.000 koron.

Tym więc sposobem niedobory rosły ciągle, aż 
wreszcie doszły sumy 289.517 koron 50 halerzy. 
Tę sumę podała jako defihyt komisya wydelegowa­
na z namiestnictwa dla przeprowadzenia skontrnm
1 skonstatowania stra t, jakie poniósł Bank „Pins 
mons“ wskutek niesumiennej gospodarki swojego 
dyrektora.

Bank poniósł stratę, ks. kanonik Mardyrosiewicz 
zaś staje dziś przed zwykłym trybunałem, oskarżo­
ny o zbrodnię sprzeniewierzenia.

Sala sądowa zapeł nona liczną publiczno­
ścią.

O s k a r ż o n y  ks. Mardyrosiewicz siedzi w 
ubraniu cywilnem przy stoliku, oparłszy głowę 
na rękach. Twarz ma zarośniętą, brodę i wąsy 
siwe.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zapytuje go 
przewodniczący, czy czuje się winnym.

O s k a r ż o n y  odpowiada, że poczuwa się do 
winy zrujnowania Banku ormiańskiego, chociaż 
nie miał złego zamiaru. — Następnie opowiada 
oskarżony swoje „curriculum vitae“, począwszy 
od 9 roku życia. Pierwszą przyczyną popełnio­
nych przez niego naaużyć było, że zostawszy 
dyrektorem Banku, nie przestał być taksato- 
rem. Nie znaiąc się na rzeczy, mylnie oceniał 
zastaw lane przedmioty, zwłaszcza drogie ka­
mienie, pierścionki i t. p. Przeważnie żydzi na­
rażali przez to Bank na znaczne straty. Oskar­
żony zwracał na to uwagę ś. p. arcybiskupowi 
Issakowiczowi i żądał powołania osobnego ta- 
ksatora. Na to odpowiadał ks. arcybiskup ste­
reotypowo: „Dawaj mało, to nie stracisz11.

Poprzednik oskarżonego na tem stanowisku 
dyrektora banku, ks. Aksentowicz, poniósł oso­
bistych strat na 17.000 złr. — oskarżony stra­
cił przeszło 35.000 złr. Regulacya waluty i spa­
dek wartości srebra o 3O°/0 naraziły bank na 
bardzo dotkliwe straty, które doszły do 160.000 
złr.

Oskarżony opowiada dalej o manipulacyi w 
banku, która była czysto familiarną. Przyznaje 
się, że zastawione w banku przedmioty zasta­
wiał znowu w innych, lecz zaprzecza, jakoby 
z kasy banku brał dla siebie pieniądze. Znajo­
mym swoim nie miał obwiuiony odwagi odmó­
wić pożyczek i to go także na znaczne nara­
ziło straty,

Obwiniony opowiada dalej dzieje swojej 
spółki z Reinischem dla oświetlania miasta na­
ftą. Reinisch jeździł za granicę i tracił pienią­
dze, a wreszcie po rozwiązaniu spółki stracił 
obwiniony 44.000 koron. Również na paten­
tach stracił 15.000 złr,

Pożyczka 10.000 koron, udzielona drowi Le- 
manowi, przyniosła straty 9.000, a na spółce 
naftowej stracił oskarżony 50.000 złr. Oskar­
żony twierdzi, że na swoją osobę nie wydawał 
za wiele. Lubił towarzystwo, nie był wpraw­
dzie zbyt oszczędnym, lecz dochody pozwalały 
mu na przyzwoite życie. W stosunkach swoich 
osobistych był poprawnym i nie uczynił nic, 
coby uwłaczało jego duchownej sukni.

O b r o ń c a  zapytuje oskarżonego, co go skło­
niło do tego, że sam zgłosił się do prokuratora 
z oskarżeniem.

O s k a r ż o n y  odpowiada, że był zmęczony i 
zdenerwowany ciągłym niepokojem. Sam widok 
arcybiskupa wywoływał w nim wyrzuty sumie­
nia. Wreszcie nie widział już sposobu pokry­
wania dalszych niedoborów

Oskarżony podczas tego długiego do godz. 1 
w południe trwającego zeznania często ocierał 
pot z czoła i płakał. O godz. 1 przerwano ob­
rady.

Po krótkiej pauzie powołano świadków. Człon­
kowie Rady nadzorczej Banku ormiańskiego: 
Antoni Bohdanowicz i Teofil Isakowicz zeznają 
szczegóły dokonywania skontrów i twierdzą, że 
rada miała wielkie zaufanie do ks. Mardyrosie­
wicza. Ostatni z tych świadków mówi. że ś. p. 
arcybiskup Isakowicz na łożu śmiertelnem prze­
baczył ks. Mardyrosiewiczowi. Oskarżony płacze.

Przesłuchano dziś jeszcze jako świadka ks. 
kanonika M o j ż e s z o w i c z a ,  który był urzę­
dnikiem w Banku. Oświadczył on. że żadnych 
nieprawid- iwości nie zauważył. Oskarżony, we­
dle tego świadka, miał zawsze przystęp do kas 
i skarbu. Kiedy k s . Mardyrosiewicz oskarżył 
sam siebie w prokuratoryi, przyznał się też mu 
do tego. Ks. Mojżeszowicz wtedy powiedział: 
„Bój się Boga, co ksiądz zrobiłeś?!11 — a ks. 
Mardyrosiewicz odpowiedział: „Mus.ałem zrzu­
cić ciężar z serca’1. — Główną przyczynę ka­
tastrofy świadek przypisuje spekulacyom nafto­
wym i zamiłowaniu do wynalazków, na które 
ks. Mardyrosiewicz wiele stracił, popierając 
swemi pieniądzmi rzekomych i prawdziwych 
wynalazców.

Następnie odczytano jeszcze statut Banku 
ormiańskiego, poczem rozprawę odroczouo do 
j utra.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Z ruchu wyborczego.
Lwów, 21 sierpnia. Dzisiaj odbyło się posie­

dzenie pełnego k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  pod 
przewodnictwem ks. Andrzeja L u b o m irsk ie g o . 
Uchwalono wydać odezwę wyborczą i szereg 
kandydatur z IV kuryi. które ogłoszone będą 
we „właściwym czasie11.

Sekretarzem komitetu wybrany został w miej­
sce Aleksandra Cieńskiego redaktor Vogel.

Lwów, 21 sierpnia. Hr. Ludwik Dębicki, któ­
rego kandydaturę wysunięto w turczańskiej 
kuryi wiejskiej przeciw p. Orzechowskiemu, 
oświadczył, że kandydaturę swoją cofa, aby 
niedopuścić do rozbicia głosów przy urnie.

Przemyśl, 21 sierpnia. Odbyło się tu zgro­
madzenie wyborcze socyalnych demokratów, 
na którem uchwalono zupełną bierność przy 
wyborach miejskich a w kuryi wiejskiej posta­
nowiono popierać kandydaturę ludową.

Komitet włościańsl i dla tego okręgu wydał 
do wyborców odezwę w formie listn otwartego 
po polsku i po rusku zredagowanego a poleca­
jącego kandydaturę Stefana Nowakowskiego.

Gąbin (wschodnie Prusy) 21 sierpnia. W pro­
cesie rewizyjnym, przeprowadzonym przeciw 
dwom oskarżonym o zamordowanie rotmistrza 
dragonów Krosigka, podoficer Marten został 
skazany na karę śmierci. Drugiego oskarżone­
go. podoficera Hickla, uwolniono.

Wiedeń, 21 sierpnia. Wobec rozpowszech­
nionych ostatniemi czasy pogłosek, jakoby się 
posłowie słoweńscy Szuklje i Szusfcerszic ubie­
gali o godność marszałka krajowego w Krai­
nie, zapewniają, że dotychczasowy marszałek 
pozostanie na stanowisku.

Praga, 21 sierpnia. „Narodni Listy11 ogła­
szają z wielkim szumem rozmowę jednego 
z swych współpracowników z publicystą fran­
cuskim Cheradanem, który zapewniał, że osta­
tniemi czasy był w Rosyi i na Bałkanie, roz­
mawiał z wybitnymi ludźmi, a w Serbii i Buł- 
garyi był nawet u dworu i miał wszędzie się 
przekonać, że dopiero teraz zaczynają Czechów 
bardzo kochać. Dalej Cheradan oświadczył, że 
żaden z jego interlokntorów nie oświadczył 
się za podziałem Czech, bo w takim razie 
zwiększyłoby to apetyt Pros na północne nie­
mieckie Czechy, a w razie ich oderwania wy­
rażałoby niebezpieczeństwo całości Austryi. — 
Ostatecznie p. Cheradan nie powiedział ani nic 
nowego, ani nic oryginalnego 1 aby tylko dojść 
do tego, co już wszystkim wiadomo, szkoda 
było jeździć po Europie.

Rzym, 21 sierpnia. Dziennik „Capitano Fra- 
cassa11 podaje półnrzędową notę, w której po­
wiedziano, że interesy włoskie nad brzegami 
Adryatyku bynajmniej nie kolidują z interesa­
mi Austro-Węgier i że oba te państwa, w od­
niesieniu do spraw albańskich, mogą wespół 
dzirłać, celem utrzymania tam spokoju i po­
rządku.

Londyn, 21 sierpnia. Z P e t e r s b u r g a  do­
noszą do „Daily Mail11, że niedawno temu car 
przyjął na dłuższem posłuchaniu dyplomaty­
cznego przedstawiciela Transwaalu V a n  d e r  
H o e v e n a.

Dr L e y d s konferował temi dniami z ho­
lenderskim ministrem spraw zagranicznych w 
sprawie proklaraacyi lorda K i t c h e n e r a .  Nie 
jest wykluczonem, że rząd holenderski podej­
mie inieyatywę protestu mocarstw przeciw tej 
proklamacyi.

Londyn, 21 sierpnia. Angielski poseł w P e- 
k i n i e  zapowiedział chińskim pełnomocnikom, 
że wojska angielskie nie opuszczą Pekinu, do­
póki nie zostaną wykonane kary za rozruchy 
w C z u l i c h a u .

Londyn, 21 sierpnia. „Morning Post11 otrzy­
muje z Nowego Jorku wiadomość, wedle któ­
rej prezydentowi Wenezueli, generałowi Castro, 
u d a ł o  s i ę  u t w o r z y ć  k o a l i c y ę ,  s k i e ­
r o w a n ą  p r z e c i w  K o l u m b i i .  — Wojska 
z Wenezueli, Eąuadoru i Nikaraguy już wkro­
czyć miały na terytoryum Kolumbii.

Konstantynopol, 21 sierpnia. Zdarzył się tu 
znowu jeden wypadek dżumy.

Namiestnik czeski w Wiedniu.
Wiedeń, 21 sierpnia. O pobycie namiestnika 

czeskiego hr. C o u d e n h o w e g o w Wiedniu 
donoszą tutejsze pisma, że przybył on celem 
porozumienia się z prezydentem gabinetu w spra­
wie wyborów i w sprawie sankeyonowanej przez 
Sejm czeski ustawy o bezpośrednich wy borach 
do Sejmu z kuryi wiejskiej.

Wiece katolickie.
Wiedeń, 21 sierpnia. W najbliższe 2 niedziele 

odbędą się 3 wiece katolickie w Austryi. Na 
przyszłą niedzielę zwołano wiec katolików nie­
mieckich do Litomierzyc, przeciw któremu zno­

wu zwołują protestanccy Wszecbniemcy wiec 
do tegoż miasta. Drugi wiec czeskich katoli­
ków odbędzie się tegoż duia w Kromieryżu; 
przeciwko niemu zaprotestować ma wiec cze­
skich radykałów, zwołany do Prościejowa. Wre­
szcie za 2 tygodnie odbędzie się wiec katolicki 
w Prościejowie.

Cai we Franeyi.
Paryi, 21 sierpnia. „Agencya Havasa“ do­

nosi. że program podróży pary carskiej do 
Franeyi nie został jeszcze we wszystkich szcze­
gółach ustanowiony. Zdaje się być jednak pe- 
wnem, że car przybędzie dnia 17 września do 
Dunkierki i prawdopodobnie w tym dniu odbę­
dzie rewię eskadry północnej. Z Dunkierki uda 
się car wprost do Compiegne w depart. Oise, 
gdzie wraz z calową będzie obecny na rewii, 
która odoędzie się na zakończenie wielkich 
manewrów 1, 2, 6 i 20 korpusn. Carstwo opu­
szczą Francyę 19 a najpóźniej 20 września.
W tej chwili nie ma jeszcze mowy o odwie­
dzeniu przez cesarstwo Paryża (!) a tem muiej 
kilku innych miast francuskich.

Paryż, 21 sierpnia. Ze względu na bezpie­
czeństwo pary carskiej szczegóły podróży jej 
do Franeyi trzymane są w tajemnicy. Tyle <
tylko jest pewnem, że para carska po wielkim 
przeglądzie wojsk pod R h e i m s przybędzie 
19 września na zamku C o m p i i  gne .

„Liberte11 twierdzi, że car na żądanie fran­
cuskiego rządu nie odwiedzi Paryża.

Benedyktyni na wygnaniu.
Paryż, 21 sierpnia. Benedyktyni nie poddają 

się nowym ustawom o zakonach wyjadą z Fran- 
cyi na dobrowolne wygnanie. W pierwszych 
dniach września 125 Benedyktynów dobrowolnie 
opuszcza granice państwa.

P o ż a r  y .
Lipsk, 21 sierpnia. Pożar zniszczył w okoli­

cy Lipska wielką przędzalnię firmy Sonntag 
i Loch. — Szkoda ma przenosić 500.000 ma­
rek.

Filadelfia, 21 sierpnia. W zakładach Stan­
dard Oil Compagny wybuchł tej nocy pożar, 
który poczynił wielkie szkody, 5 osób zginę­
ło. Wiele okrętów naładowanych naftą urato­
wano w ten sposób, że je wyhoiowano na mo­
rze. Pożar trwa dalej.

Saint Louis, 21 sierpnia. Wielki pożar obró­
cił w perzynę prawie cztery piąte części mia­
sta; szkody są bardzo znaczne. Kilka tysięcy 
osób pozbawionych jest dachu i chleba.

W Zakopanem
z m .n n  RM O W O -W YCH O O TCZY

Ludwika Szwejg-iera
otw arty przez cały rok. Pensyonat z nauką 
gim nazyalną i realną do szkół w Galicyi 
lub w Królestwie Polskiem. Języki obce, 
m uzyka. Opieka pedagogiczna i lekarska.

Z a f f l  woflotaiczy f  M o  w
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierownictwem specjalisty do chorób 
nerwowych Dra KUPCZYKA, otwarty 

przez cały rok. 1646 26 30

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 21 sierpnia 1901.
kor. hal.

Pel ta  anstryacka papierowa 99 05
„ _ irebrna . . . . 98 90

4“/r renta anstryacka złota . . . . . . . 118 80
4% „ „ koronowa . . . 9> 80
4°/o „ węgierska złota . . . . . . . 118 55
4% n r koronowa .
Akoye Banka aast.ro-węgierskiego . . . . 1670 —

„ kredytow e.............................
Londyn ..............................................
V a r k i .................................................. . . . . 117 121/,
20-to Marków k i ................................. . . . . 23 40
20-to Frankówki . • ..................... . . . . 19 13
Włoskie b a n k n o ty ......................... . . . . 91 10
D u k a t y ............................................. 11 32
Losy węgierskie premiowe . . . . 174 50
Losy tureckie ................................. u9 75 '
Akoye A ng lobanka ......................... . . . . 264 -  -

U n io n b an k a ......................... . . . . 531 —
„ B a n k w ere in .............................. . . . 446 —

L ae n d erb an k n ........................ . . . . 402 —
Kolei Lwowsta-Uzerniowieokiei . . 527 —

_ P o ł u d n i o w e j ..................... . . . 90 —
„ „ K ib e th a l......................... . . 478 —

„ N o r d b a t a .....................

„ A lpine............................. . . .  417 _
Tureckie ł a b a o s n * ................ . . . . 286 —

R u b le .....................................................
B»rtln, 21 sierpnia 1901.

Banknoty " u s tr y a o k ie .....................
Krótki W i e d e ń .................................
Banki oty rosyjskie.............................
Krótka W a rsz a w a ............................. ................. 215 90
47,%  Listy polskie.............................
Renta w ło s k a ..................................... .....................98 «/,
Akoye ani „ryackie kredytowe . . . .................  200 -
Ultimo ruble .

Wlsdeń, 21 sierpnia 1901.
Spirytus g o to w y ................................. .....................42 —
Cena n a f t y ......................................... .....................10 25
P sz e n ic a  (n a  j e s i e ń ) ...........................................................  8 ( 1
Zyto (n a  j e s i e ń ) .....................................................................  7 04
Kakurudca ...............................................................................  5 52
Owies (n a  j e s i e n i ................................................................  6 62

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Miohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków; Rynek, 39. 91
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Nr.  191. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 22  Sierpnia 1901.

Dla Panów Studentów
d w a  fro n to w e, w idne i suchę' p oko je  —  w ik t 

zd ro w y  i tro sk liw a  o p ieka . 1943 
Plac Szczepański L. 7, II. piętro, drzwi 8.

8 °
oooooooooooon

o Zdolnych agentów o
*  o

o 
o

p o s z u k u j e  jed n o  z p ie rw sz o rz ę d n y c h  
T o w a rz y s tw  a s e k u ra c y jn y c h  za  p row i- 
zy ą  i s ta łą  p łacę . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  
Administracya „Ń. Reformy11 pod V. 182.

ly-to 1 5

A n A n ł ń n r  do rozPrze(łazy łatwego
l i U M W  a r ty k u łu  p o sz u k u je  s ię ; 

k a ż d y  ła tw o  m oże zaro b ić  d z ie n n ie  od 10 złr. 
do 20  z łr. — W iadom ość w D zia le  inti ra ­
fo w y m  „N ow ej R eform y .11 1912 1 2

D w óch uczniów
iz ra e lic k ic h  — p rz y jm ie  in te l ig e n tn a  ro d z in a  
u rz ę d n ic z a  n a  p o m ie sz k a n ie , w ik t i k o rep e ty -  
cye, pod p rz y s tę p n e m i w a ru n k a m i. — Z g ło sze ­
n ia : R. Kolb, ul. Floryańska Nr 38. 1948 1 6

Meble stylowe,
porcelana itd. do sprzedania. 
C g lą d a ć  m o żn a  od 11— 1 i 2 — 4. D ozorca dom u 
p rzy  ul Straszewskiego L. 22  w sk aże . 1948 1 3

Jab łka  p ap ie ró w k i i r a j -  
H a l i Ł * )  sk ie  j a b łk a  ro zsy łam  w 5- 

k ilo g ra m o w y c h  k o sz y k ach  po 3 k o rony  80 h a l. 
f ra n c o  z a  z a lic z k ą . 1900

D. S. R o sen b erg , Z a le sz o z y k i 74 .

Export Winogron stołowych
Winogrona n a jp rz e d n ie js z e  s ło d k ie  5 k lg r . ko ­
szy czek  pocztow y  4 kor. — Pomidory św ie że  
( te m a ty )  5 kg . k o szy czek  poczt. kor. 2 8 0  — 
Wina n a tu ra ln e g o , czy s te g o  pod g w a r a n c ją ,  5 

b e c z u łk ę  p o cz to w ą 5 kor. — o p ła tn ie  z a  z a ­
lic z k ą  w y sy ła : J o h a n n  s i e f a n o i  i r .  O bst-, 
G em iise - & W e in  - E x p o rth a n s , l i n g .  W e i s s -  
k i r i  h< n  (Siid  - U n g a rn ). 1944 1 10

po łu d n io w o  - w ę g ie r s k ie , n a jp rz e d n ie js z e g o  g a ­
tu n k u ,  z w ła sn y c h  w in n ic , d obrze  o p ak o w an e  
i pod g w a r a n r y ą  w do b ry m  s ta n ie  o trz y m a n e , 
w y sy ła  o p ła tn ie  pocztow e co lli 5 kg . kor. 3 '80  
z a  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to śc i lu b  za  z a lic z k ą  po­
c z to w ą : A l e k s a n d e r  S e e m a j e i .  w ła śc ic ie l 
w in n ic , W e r n c h e t z ,  O s th e im e rtra sse  N ro 83, 

S i id -U n g a rn .  1945 1 5

ę + I l H o n r i  u częsz c z a ją c y  do g im n a z y u m  
O  l U U t / I I U I  lu b  szko ły  re a ln e j  — z n a jd ą  
u m iesz czen ie  i tro s k liw ą  o p iek ę ; n a  ż ą d a n ie  
m oże by» k o n w e rsa c y a  n ie m ie c k a  tu d z ie ż  n a u ­
k a  g ry  n a  fo rte p ia n ie . —  W iad o m o ść  : Helena 
Doerfler, Kraków, ul. Długa Nr 74. 1933 2 3

o trz y m u je  się  p rzez  u ży c ie  M yd ła  g ile  ary- 
n o w o -b e n so eso w eg o  J . W iśn ie w s k ie g o ,
k tó re  n s u w a  piegi, liszaje, waary i wszelkie 

wyrzuty, c z y n ią c  p łeć  p ię k n ą , b ia łą .

S k ła d y : w  K r a k o w ie  J .  W iś n ie w sk i.  S k ład  
a p te c z n y , ni. S tra d o m  7; w  B oohnl J a n  M i­
c h n ik , d ro g u e ry a ;  w e L w o w ie  F r id r ic h  B ea- 
cock, ul. H e tm a ń s k a  4. — Z p ow odu  lic z n y c h  
p o d ra b ia ń  a p ra s z a  się  w y ra ź n ie  ż ą d a ć  „M y d ła  
J a k ó b a  W iś n ie w s k ie g o , m a g is t r a  f i r m a c y i .“ 

1838 88 0

1877 5 20

Każdy kupujący otrzyma

Kraków, Stradom 1. 23
(dom  w łasn y ), 1917 2 8 

p o leca  sw ój b o g a to  z a o p a trz o n y

S M  w szelkich  tow arów  Mawatnycli, 
angielskich i francuskich jedwabnych 

matcryj, czarnych i kolorowych,
o raz  w ie lk i w ybór

aksamitów lyońsklch i pluszów czar­
nych 1 kolorowych, najnow. welwetów 
kolorowych w różnorakich deseniach 

na bluzki.
Wielki wybór chodników, dywa­
nów angielskich i srayrneńskich 
w najnowszych deseniach sece- 
syjnych; oraz wielki wybór por- 
ty e r , kap pluszowych. wełnia­
nych h ran e k , jakoteż najnow­
szych szwajcar, stor tiulowych;

o raz w i e l k i  w y b ó r  

pluszów kolorowych i burełów na 
pokrycie mebli, 

c z ę ś c i o w o  i h n r t o w n i e  
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,

tudzież r e s z t k i  materyj jedwa­
bnych, czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 

cenach o połowę zniżonych.

bilet tramwaj, tam i napowrót darmo.

L .  L U S E R A

plaster dla turystów
U zn a n y  n a jle p sz y  środ ek  

p rze o lw  n agn io tk om , 
t w a r d e j  s k ó r z e  1 t . p. 

Główny- s k ła d  :
L. Schwenk’s Apotheke,

Wien-Meidling.
N a l e ż y  ż ą d a ć :

plaster dla turystów 
za 60 ct.

Do n a b y c ia  w a p te k a c h : Kraków : C. J a h r ,  
E . H e lle r , W . R edyk , K. W isz n ie w sk i; Lwów 
S. R u c k e r ;  Tarnopol: ik  F le isch m  in n , F  K rz y ­
ż a n o w sk i; Czortków: L. N op; Jasło R. P u leh ; 
Kołom yja : E . S t e n g l : Przem yśl: L. M ań k o w ­
s k i ; Rzeszów: A. K a rp iń sk i;  Sam bor: J .  Le- 
p ia n k ie w ic z . 889 19 30

Ł n s e ra

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

w Krakowie.
Rozchoj. Rachunek zysków i strat z działu ogniowego za czas od I kwietnia 1900 do 31 marca 1901. przychód.

K. h K. h. jJ

I. Szkody  i k o sz ta  l ik w id a c j i  w y p łaco n e i I. F u n d u sz e  p rz e n ie s io n e  z ro k u  1899 900 . 8 ,397 .748 75 ,1
(m n ie j zw ro t od T o w a rz y s tw  k o n tr- U . F u n d u sz  n a  szkody  n ie u re g u lo w a n e  p rz e ­
a se k u ra e y jn y c h )  ............................................ 4 ,048.338 85 n ie s io n y  z r 1&9H 900 (m n ie j k o n tr-  1

u . O gólne  w y d a tk i  z a r z a d n ............................. 1,889.088 73 a s e k u r u o y a ) ...................................................... 529.857 49
III . i O dpisy  i in n e  w y d a t k i .................................. 258.781 83 1 I I I . Z e b ra n a  p re m ia  (m n ie j lcon traseK nracya) 8,115.723 02 f
IV. R e z e rw a  n a  szkody  n ie u re g u lo w a n e  . . 358.855 71 1 IV . P rzychód  z lo k acy i k a p i t a ł ó w .................... 239.735 41
V. S ta n  fu n d u szó w  z końcem  ro k u  1900 1 V. In n e  p r z y c h o d y ...................................................... 273.457 02 !

(z w y ją tk ie m  tu u d u sz u  em er.)  . . . 8 ,721 .788 37
VI. C z y s ta  p o z o s t a ł o ś ć ............................................ 483 .890 20 i [

i ■ 1
j

15,558.521 89 1 15,558.521 89 j
f i

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego z dnia 31 marca 1901. Stan bierny.

r K. h.

li I. Z a p a s  k aso w y  z d n iem  "  , 1901 . . . . 157.377 18 L
• | I I R o z p o rz ą d z a ln e  n a le ż y to ś c i w in s ty tu - 1 11.

c y a c h  k re d y to w y c h  i L asach  o szczę­ j 111.
d nośc i ........................................................... 1 ,197.705 98

I I I . R e a l n o ś c i ................................................................ 1,503.500 — 1 IV .
IV . P a p ie ry  w arto śc io w e  w e d łu g  k u rsu  z d n ia 1

31 m a rc a  1901 r ............................................. 5 ,024 .822 65 V.
V. Vi ek s le  w p o r t f e l u ............................................ 143.588 23
VI. E fe k ta  fu n d u szó w  ............................................ 138.780 60 VI.

V II S a ld a  cz y n n e  ra c h u n k ó w  z T o w a rz y s tw . V II.
k o n t r a s e k u r a c y jn e m i .................................. 578.875 26 V III.

V fII. Z a le g ło śc i w a g e n tu r a c h  i f i lia c h  (S a ld a IX .
c z y n n e ) ................................................................ 1 ,447 .420 90 i X.

IX . R óżn i d ł u ż n i c y ...................................................... i ,833 .835 36
X. W a r to ść  in w e n ta r z a  po o d p isa n iu  z u ż y c ia 90 .344 81 1
X I. E fe k ta  k a n c y i a g e n t ó w ................................... 4 35 .250 70

oo"Mr—rf70̂of 67 j
j 1

K. h.

F undusz- r e z e r w o w y ...............................................i 5 ,847 .522  90
F u n d u sz  w y r ó w n a w c z y .....................................P 427 .972  25
R e z e rw a  p re m ii (po p o trą c e n iu  k o n tra se -

k u r a c y i ) ............................................................. [ 2 ,418 .293  22
R e z e rw a  n a  szkody  n ie u re g u lo w a n e  (po ]

p o trą c e n iu  k o n t r a s e k u r a c y i ) ......................;! 358 .855  71
F u n d u sz  e m e r y t a l n y .......................................  1 ,484 .154  88
S a ld a  b ie rn e  ra c h u n k ó w  z T o w a sz y s tw a -

mi k o n t r a s e k u r a c y j n e m i ........................... | 72 .980  83
R óżni w ie r z y c ie le ................................................... [I 285 .409  87
K a n c y e  a g e n t ó w ................................................... P 435 .250  70
F u n d u s z e .................................................................. |l 545.171 53
P o z o s ta ło ś ć ...........................................................  483 .890  20

12,347.281 | 87

Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu gradowego za czas od I kwietnia 1900 do 31 marca 1901. przychód.

1 '
K . h. J K. h. 1

5  i . [ Szkody  i k o sz ta  lik w id a c y i  w y p łaco n e I. F u n d u sz e  p rz e n ie s io n e  z r. 1899 ,900  . . 1,990.398
i

03  1
(m n ie j z w ro t od T uw . k o n tra se k u r .)  . 146.174 46 : II Z e b ra n e  p rem ie  (m n ie j k o n tra se k u ra o .)  . 403.057 23

I n ’ ] O gólne  w y d a tk i  z a rz a d u  .............................. 45 .377 35 I I I . P rz y ch ó d  z lokacy i k a p i t a ł ó w .................... 1.399 67
i i i . : O dpisy  i in n e  w y d a t k i ...................................1 37 .175 40 IV . In n e  p rzy ch o d y  ...................................................... 38.367 16
IV . i R e z e rw a  n a  szkody  n ie u re g u lo w a n e  . . i; — — -----------

li V. S ta n  fu n d u szó w  z końcem  r. 1900 901 . I, 1 ,989.372 05
VI. ( z y s ta  p o zo sta ło ść  ............................................. | 215 .122 83

2 ,433 .222 09 . 2 ,433 .222 09

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu gr;■dowego z dnia 31 marca 1901. Stan bierny

k 7 h. K. h.

I Z a p a s  k aso w y  z. d 31 m a rc a  1901 r. . . 7.493 09 1 1 F u n d u sz  r e z e r w o w y ............................................ 1,989.372 05
II. R o z p o rz ą d z a ln e  n a le ż y to śc i w in s ty tn - 1 i i . R óżn i w ie rzy c ie le  . . . 2 .003 74

cy ach  k re d y to w y c h  i k a sa c h  oszczęd 8.580 96 i i i . C z y s ta  p o z o s t a ł o ś ć ............................................ 215 .122 83
I l i . P a p ie ry  w arto śc io w e  w ed łu g  k u rsu  z d.

31 m a rc a  1901 r .............................................. 1 ,260.345 72 l
IV W e k s le  z p o r t f e l u ............................................. 84.129 17
V. R óżni d łu ż n ic y  . . . .................................. 301.703 90
VI. W a rto ść  in w e n ta r z a  ....................................... 297 90 1
V ii N ie p o k ry ty  n ied o b ó r z la t d aw n y c h  . . . 543.947 82

2,206 .498 62 l |; 2 ,206.498 62
1

K rak ó w , d n ia  31 m a rc a  1901 r.

D Y R E K C Y A :
Zenon Słonecki. Ignacy Głażewski.

N acz e ln ik  c e n tra l ,  b iu ra  ra c h u n k ó w .:
Dr Gustaw Romer.

Wiktor dabltnz.

K O M I S Y A  R A C H U N K O W A -  
Włodz. Gniewosz. Mieczysław Urbański. Michał Garapich. 

Klemens Dzieduszycki A. Potocki.

ROZDZIAŁ POZOSTAŁOŚCI.
Razem Dział ogniowy Dział gradowy

P o zo sta ło ść  z r. 1900 901 . . 
Z  teg o  p rz e z n a c z a  się n a :

1. F u n d u sz  n a  r e m u n e r a c y e .........................
2. D o tacy ę  fu n d u sz u  zapom ogow ego  d la  

w d ó w .....................................................................
3. D o tacy ę  fu n d u sz u  sp e cy a ln eg o  . . . .
4. 12°/o z w ro tu  d la  cz łonków

m n ie j d o p e łn ie n ie  z fu n d u sz u  w y ró ­
w n aw czeg o  ......................................................

5. P o k ry c ie  n ied o b o ru  z l a t  d aw n y c h  
w d z ia le  g rad o w y m  ...................................

7 83 .702

415 .809

h. K. h. K. 1. K. h.

698.813 03 483 .690 20 1 215 .122 83

65.308 58 1
,

93

13.769
36.718

36
62 ll

I I
115.796

y

56

n
29 367.893 6 4  J 367 .893

1
64

215 .122 83 1
[

2 15 .122 83
li 698.813 03 1 483 .690 20  j 

— —
215.122 83

Rozchud.

Rachunek z działu życiowego za rok 1900.
Rachunek zysków i stra t z dzLału życiowego za czas od I stycznia do 31 grudnia 1900 r. przychód.

K. h. K . h.

I. W y p ła ty  p ła tn y c h  za b e z p ie c z e ń  i r e n t 1 ,831.912 74 ■ T. P rz e n ie s ie n ie  fu n d u szó w  z ro k u  poprz. . 19.653.869 34
II. W y p ła ty  z a  w y k u p io n e  p o l i c e .................... 217.130 95 n . R e z e rw a  n a  w y p ła tę  n ie u re g u lo w a n y c h

III . D y w id e n d #  ub ezp ieczo n y m  w y p ła c o n a  . . 65.181 Hi szkód  z ro k u  p o p r z e d n i e g o .................... 138.041 85
IV D gólne  w y d a tk i  z a r z a d u ................................... 743.695 87 i i i . Z e b ra n e  p r e m i e ............................. ■ . 2,903.464 36
V O dpisy  i in n e  w i - d a t k i .................................. 155.025 51 1 IV . P rz y ch ó d  s lo k acy i k a p itQł ó w ...................... 1 .038.933 60
V I R e z e rw a  n a  b ie ż ą c e  w y p ła ty  szkód  . . . 182,605 23 ! v- In n e  p rzy ch o d y  ...................................................... 68 .252 29

V II. S ta n  fu n d u szó w  z ko ń cem  ro k n  ra c h u n k o ­
w ego ..................................................................... 20 .468 .089 44

VUT. Z y s k .......................................................................... 138.923 54
23 ,802 .564 44 23,802.564 44

s t a n  czynny- Rachunek bilansu z dzia-łu ubtizpieczeń na życie. S ta n  bi ern y

K. h. K . h.

1 Z a p a s  k a s o w y ...................................................... 7 .542 23 i R e zerw y  vsków , k a p i t a ł ó w ......................... 1,281.794 47
2 R o z p o rząd z a ln e  n a le ż y to śc i w in s ty t .  k re ­ 2 F u n d u sz  n a  ró żn icę  K u r s u .............................. 188 21

d y t. i k a sa c h  o szczędności .................... 277 .983 48 3 R e z e rw a  i p rz e n ie s ie n ie  p r e m i i .................... 19 ,136.449 88
3 R e a ln o śc i i d o b ra  z i e m s k i e ......................... 1 ,346.620 16 4 R e z e rw a  n a  n ie n re g u 'o w a n e  szkody 182.605 23
4 P a p ie r j  w arto śc io w e  w ed łn g  k n rsu  z d n ia 5 F u n d u sz  n a  d y w id e n d ę  d la  ubezp . . . . 49.656 88

-1' , , W O O ........................................................... 5 487.756 81 6 S a ld a  b ie rn e  ra c h u n k ó w  z to w a rz . k o n tra s . 28.144 40
5 W e k s le  z p o r t f e l u ................................................. 194.026 — 7 R ó*ni w ie r z y c i e l e ................................................. 815 .972 44
6 P ożyczk i h ip o te c z n e  ............................................ 7 190.948 45 8 R óżne k a u c y e  ...................................................... 48.525 38
7 P o ży czk i n a  w ła sn e  p o l i c e .............................. 2 .937 .280 53 9 F nndD sz e m e ry t. aK w izy torów  d z ia łu  ży-
8 P oży czk i s to w a r z y s z e n io m .............................. 519.003 21 12,080 --
o P o ży czk i ubezp ieczo n y m  n a  z a s ta w  p en sy i 2 ,899.246 57 10 Z y sk  .......................................................................... 138.923 54

10 S a ld a  cz y n n e  ra e h n n k ó w  z to w arz . k o n tra s . 35 .328 50
11 Z a le g ło śc i w a g e n tu ra c h  i f i lia c h  . . . . 466.888 34
12 R óżn i d ł u ż n i c y ...................................................... 301 .735 90
13 E fe k ta  k a n c y j n e ................................................. j 29.980 26

21 ,694 .340 43 21 ,694.340 43

Podział zysku.

ii

Z y sk  z ro k u  1900 .......................................
Z teg o  p rz e z n a c z a  się  n a :

D y w id e n d y ............................................
U p o sażen ie  fu n d u szó w  re z e rw o w y ch

kor.

138.923

83.045
75.877

138.923

h.

54

80
74
54

K rak ó w , d n ia  1. s ty c z n ia  1901 r.

D Y R E K C Y A  
Z enon S ło n eo k l. I g n a c y  G£&*ewskl.
N a c z e ln ik  d z ia łu  nbezp . n a  życie :

E dw ard  Szancer
rząilowu autor, technik asekuracyjny.

Dr. G u sta w  R om er.
N a c z e ln ik  b iu r a  ra c h :

A. Szyszkitw icz.

K O M 1 S Y A  R A C H U N K O W A :
A n to n i hr. W o d z lo k l. T a d eu sz  C leń sk l. J u lia n  RleJ .nskl 

D i. K o n sta n ty  L ip o w sk i.

K alendarzyk
T atrzań sk i

Zakopane i  Tatry
P r z e w o d n i k  po Z a k o p a n e m  i g ó rach , 
z a w ie ra ją c y  w sz y s tk ie  p o trz e b n e  w ia ­
dom ości d la  p rz y b y w a ją c y c h . N iezb ęd n y  
d la  gij,ści i tu ry s tó w . 200  s tro n  d ru k u , 
2 m a p y  kolorow e. C e n a  w ła d n e j  o p ra ­
w i e ń  ko rony  4o  h a l. — D o n a b y o ia  

w e  w sz y s tk io h  k sięg a r n ia ch . 
11)84 19 20

(P rz e d ru k  n ie  b ęd z ie  p łaco n y ) 1908 2 3

Zakład fotograficzny

przeniesiony został na ulicę 
Kopernika 8 , o czem zawiada­
miam Szanowną Publiczność. 1839 18 o

S ł a b o ś ć  m ę s k ą ,  8
s k u tk i  sz czeg ó ln ie j ta jn y c h  g rzech ó w  m ło ­
dości, o raz  in n y c h  n a d u ż y ć  n isz czący ch  
zd row ie , ja k  p e w n ie  i t rw a le  j e  u su n ą ć , 
poucza  je d y n ie  w lic z n y c h  w y d a n ia c h  
72 ro zp o w sze ch n io n a  k s ią ż k a :  3 38

Di>a Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

T y sią c e  z n a la z ło  w n ie j o b ja ś n ie n ia  
sw y ch  c ie rp ie ń , a  za  uży c iem  k u ra c y i w te j 
k sią żce  za leco n e j odzy sk a ło  z u p e łn ą  sw ą 
s iłę  m ęsk ą . Z a n a d e s ła n ie m  n a le ż y to śc i, 
o trz y m a  się  k s ią ż k ę  w ko p erc ie  fran co  
przez  V erla g s-M a g a z ln  R. F . B ier ey  
w  L ip sk u , N e n m a rk t  15.

W  K ra k o w ie  m a n a  sk ła d z ie  k s ię ­
g a rn ia  J. M. H im m elb lau a.

Za f f r .  7 5 0  w . a.
Handel śniadankowy i delikates.
m o g ący  re p re z e n to w a ć  w a r t o ś ć  3 0 0 0  / . ł r . .  
d o b rze  zap ro w ad zo n y , w c e n tru m  m . K rak o w a, 
w s k u te k  n ie p rz e w id z ia n y c h  oko liczn o śc i j e s t  
z u r u z  t l o  n a b y c iu .  — P rz y  h a n d lu  t r a f ik a . 
L o k a l n a  d w a  la ta  b e z p ła tn y . R z u tn y  h a n d lo ­
w iec lu b  k o b ie ta  „ c h r z e ś c i ja n ie , p ra g n ą c y  so­
bie b y t  u s ta lić ,  m a ją  b ez w z g lę d n e  p ie rw sz e ń ­
stw o. — A d res poda: Dział inseraiowy „Nowej 
Reformy11, Kraków, ul. Jagiellońska 7. 1918 2 3

N a j  p r z e d n i e j s z e
Winogrona stó ł. i k u r. 5 kg. poczt, co lli kor. 3-50
Brzoskwinie n a jp rz e d . 5 „ „ „ „ 3 80
Melony cukrowe 5 „ „ |, „ 3 —
Śliwki, p ra w d z iw e  5 „ „ „ „ 3 —
Rajskie jabłka 5 „ „ „ „ 2 -

p rz e sy ła  fran c o  za  z a lic z k ą

1924 2 8 W. Rein, Gorz, Kiistenland.

K ancelaria; Biuro pośrednictwa
w  p r a c y  S t o w a r z y s z e u ia  s u b je k tó w '  

f r y z y e r s k i c h
otwarte we wtorki i piątki od godziuy 
8 — lo wieczór przy ulicy G r o d z k i 1 j 

L. 39, I-sze piętro. i ;)07 3 3

f e n y  b e z  k o u k u r c u c y i .

Konces. Zakład instalacyi wodociągów
PRZEDSIĘBIORSTWO LU DO W LANE

Z A K Ł A D  Ś L U S A R S K I 1897 4 13
Z y g m u n ta  G ęd z ie r« k i« łg 0i)

Kraków, ul. Krowoderska 19, tel. 260. 

f e n y  b e z  U o u k u r c n c j  ••

Do sprzedania
z powodów familijnych, od dawr.it istnie­
jący, w głównym punkcie L\v wa poło­
żony, renomowany, z wyrobioną klien­
telą, główny handel nasion i kwiatów.
Wiadomość w kaucelaryi adw. (>rcka, 
Lwów, ul. SykshiSka X r  '23. 4 8

101070 W i n o g r o n a  stół- 1 k u -  
„ - lu jo Z u  raoyjn e  5 kg. koszyczek

4 kor. — Ś liw k i c iem n n -n ieb ie sk ie  p raw d ziw e
5 kg. k o sz y czek  kor. 2 50 — dnże, p ięk n e , co ' 
d z ie n n ie  św ieżo  z ry w a n e  -  w y sy ła  franco  do 
k a ż d e j s ta c y i  p o cz to w ej *t>25 9 3

H e r m a n  I t fe is s  J u n . ,
Dom eksportowy M -nkacs (Węgry).

Dwór murowany
o 10 pokojach, z licznenii hudynka^11 
gospodarskiemi murowanenn, dachówką 
krytemi, z 40-ma morgami przyległ^0 
gruntu, 10 minut oddalenia od Rynka 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30°' ' 
złr. do sprzedania. — Może być doda'1® 
więcej gruntu, przy stosunkowej P° 
wyżce ceny. — Bliższych szczegół b- 
dzieli za nadesłaniem marki nn, 20 *lfH 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, H 'iśl0  

1573 18 O

A I A J A T K Kc
w J a s ie ls k im  pow iecie , 1200 tn rg . obszar0’ 
ro li i łą k , 800 la su  szp ilkow ego , w cz0®1 JpT  
bego do c ię c ia  za  c irc a  40.000 złr. i ‘E  %  
s ta w ó w , m ły n  z h o le n d re m , 3 karczt® j' A- 
d y n k i m u ro w a n e , o b sz e rn e , 11 dom ów  . , , 3 '  
żby  — p ię k n y  ogród i s a d ,  g ru n ta  
d re n o w a n e , r e s z ta  z iem ia  w°<l%ujn,jjt . .  t .  
w d obrem  p o ło ż e n iu , w w ysokie j k® 06, 
p rz y  szosie  — je s t  w raz  z inw entarz® 111 Sio 
s z tn k  b y d ła )  i z a s ie w a m i (suche doehow  ">ło 

2 .000  złr.) — <1» s p rac<Uni|t'
C e n a  20 0 .0 0 0  z łr. T ow . K red y t. 48.0°° j .  
W iad o m o ść : Dział in se ra to w y  „ n .  R^.0,1"^11, 

Kraków, ul. iagiellonska Nr. 7. 472 ' 1

J 5 L .  H A W E Ł K A
P .i K. DOSTAWCA DW ORU

poleca ,
W I N O G R O N A  K U R A C Y J N E

V O E N L A l'N K IF , i  B A D E \ i K I E .
Przesyłki w koszyczkach pięcio-kilowych na prowincyę uskuteczni*1

ouwrotuie. 1941 1 4

T U T K I
z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specyalnej francuskiej Abadie  

uznane powszechnie za  najlepsze —  Wszędzie  do nabycia  !

Główny skład na K rt.kćw :
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, SM  Dapieru, Kraków, Rynek L

9t>8

A. Hawełka, Kraków,
CES. i KRÓL. DOSTAWCA DWORU.

p o l e c a  1890 3 4

P O R T E R  A N G IE L S K I  w y t r a w n i
firm y: B a u k l a y  P e r k i n s  &  C o .

Bardzo wielka ilośi 
oeóD polepszyła swoje zdrowie 

'a k n o r  u trzy m u je  przez •izy iran te

'pigułek przeczyszczających

O CAUVIN’A
r Środek poDuiarny od dłuższego czasu, ckooc 

m ierny. ła tw y do użycia. Czyszcząc krew , daje su- 
zastosować praw ie we w szystk ich  chorobach chro- 
nieznych jakoto : liszaje, reum utyzm y, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerw ów , b rak  apety tu , w 

‘ w szelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, zten.
1 traw ie n iu , pow olnem  funkeyonow aniu  żo łądka^

P I G U Ł K I  C A U 7 I N  lą a o n a o ye ta  we
w szystk ich  w iększych  a p teka ch  iw ia ta  

w  P A R Y Ż U  ? )
P a u b o u rg  S a in t-D e n is , 1 4 1

0

Ł r m e l l e k e l ’
bardzo sm aczne, cienkie, białe wino stołowe po 4 ”) et.
W ina węgierskie czerwone i białe od 45 ct. za lud1'11'*'' 
Stary odleżały Bum Jamajkę,
Starą wyborną Zytniówkę,
Koniaki lecznicze,
W ina Szampańskie, w  9 o x  Jł

o V  /
Cenniki gratis. —  W ysyłki odwrotnie, J

5-

isą. cru.karrd. L. K. Gór8̂Z Nowej Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10).


